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DEMOKRACI 
CAŁEJ POLSKI 


ŁĄCZCIE SIĘ!!! 


Rok Il 


Nie należy się unosić zwycięstwem i nie trzeba ulegać gdy 


idzie gorzej. 


Wytrwać! Wytrzymać| Tak nas zawsze uczył Komendant, 


ANDRZEJ STRUG 


Zajścia podczas pogrzebu 


zabitego człomkika „Wici w Kielcach 


KIELCE, tel. — W związku z zaj 
Aaciami jakie miały miejsce w Kiel- 
cach podczas pogrzebu członka Zw. 
Młodzieży Wiejskiej „Wiei* Ś. p. 
Białka, z tamtejszych kół młodzieżo 
wych otrzymaliśmy nast. wyjaśnie- 
nie: 

W dniu 6 łulego r. b. o godz. 9-tej 
wieczór we wsi Domaszowice pod 
Kielcami napadło 6 młodych ludzi 
na 2 „wiciarzy*, powracających z ze 
brania z sąsiedniej wsi Zagórze, ka” 
mieniując 19-letniego Józefa Białka. 

Według informacji członków ro- 
dziny, zmasakrowano p. Józefowi 
Białkowi kamieniami głowę do tego 
stopnia, że wypłynął mózg od innych 
obrażeń nastąpił wewnętrzny wylew 
krwi i złamanie iewej ręki, na sku- 
tek czego mimo pomocy lekarskiej 
po 4 godzinach nastąpiłu Śmierć w 
szpitalu św. Aleksandra w Kieleach. 

Parę minut po wypadku Ś. p. Bia- 
łek powiedział że bili go: Biskupski 
Józef, Karyś T. Zając St. Radek St. 
(wszyscy członkowie miejscowego 
Kat. Stow . Młodz. Męskiej) Niebu- 
dek Wł. i Tutaj Boi. (służący posła 
Dominika Tuteja), co zresztą pot: 
wierdzili inni świadkowie morderst- 
wa. 

Wszystkich wyżej wymienionych 

osadzono w więzieniu Śledczym w 
Kielcach. 
Ze względu na toczące się śledztwo, 
wstrzymujemy się przed naświetle- 
niem tła, na jakim dokonano mor- 
derstwa. 

Faktem jednak jest, że ś. p. Białek 
był dawniej członkiem Kat. Stow. 
Młodz. w Domaszowicach, z którego 
wystąpił, wpisując się do świeżo po 


wstałego Kola Młodz. Wiejsk. „Wi- 
ei“. 
Dalsze szczegóły wykaże niebawem 


śledztwo i rozprawa sądowa. 


Szczegóły afery 


KATOWICE tel. — Sensacyjna 
afera Krakowianina inż. L. Tom- 
baka, pasjonuje w dalszym ciągu 
sfery przemysłowe Śląska i hurtow- 
ników tej branży. 

Jak się obecnie okazuje, inż. Tom 


| 


NOWOCZESNE 
3-płomienne = Aż] 
niklowe zł. e 8 


p. DIENE RE 


KRAKÓW, SZEWSKA 26 


Wypadek ten oburzył do ostatecz 
ności chłopów podkielekich. 

Zanosiło się na ogromną manifes 
tację. Zgłosili w pogrzebie udział 
Ri i] 


prócz „wieiarzy' i ludowców '[.U.R. 
i pracownicy kieleckiej fabryki „Spo 
łem* z orkiestrami. 

Ks. Soczawa, proboszcz 


parafii 


Niemcy na Pomorzu obchodzili 


uroczyście S-lecjie rządu Hitlera 


Chojnice (teł.) Niemcy pomorscy 
obchodzili tutaj uroczyście 5-lecie 
rządów Hitlera w Trzeciej Rzeszy. 
Niektórzy przybyli na zebranie w 
| mundurach. Zaproszenia do wzięcia 


Po wyborach 


Warszawa (tel.) Onegdaj odbyło się 


posiedzenie Zarządw Głównego: Qrga_ 


nizaeji Młodzieży Pracującej. 

Poza sprawą przystąpienia O. M. P. 
do Służby Młodych omawiano spra- 
wę wyboru Prezesa Wydziału Wyko- 
nawczego. Zarząd nie przyjął do wia” 
domości rezygnacji p. Antoniego Mą 
łeckiego, któremu zgotowano owację 


udzialu- w* uroczystościach wysłano 
do Trzeciej Rzeszy i do Gdańska. Na 
zaproszeniach umieszezono w zakoń* 
czeniu pozdrowienie: „Heil Hitlert“ 


w O. M. P.-ie 


i jednogłośnie zwrócona się do p. 


. Małeckiego z prośbą a pozostanie na 


swym stanowisku, na co p. Małecki" 
się zgodził. 

Zjazd niedzielny działaczy tereno- 
wych O. M. P. obradował pod ha 
słem: „O. M. P. związkiem zawodo- 
wym młodych robotników“ i O. M. P. 
ruchem młodo-rrobotniczym”*. 


Kandydatura na stanowisko prezesa 


koła Parlamentarnego O. Z. N. 


Warszawa (tel.) W związku z ustą 
pieniem posła Świdzińskiego ze sta- 
nowiska Prezesa Koła Parlamentar- 
nego O. Z. N., grupa posłów lansuje 
na to miejscee kandydaturę posła 


Eckerta, przewodniczącego Komisji 
Wojskowej. 

Poseł Eckert odegrał znaczną rolę 
w konflikcie zaszłym na terenie tej 
Komisji z gen. Żeligowskim. - 


Klub 11 Listopada rozpoczyna 


działać coś w terenie 


Warszawa (tel.) 
szereg działaczy, należących do Klu- 
bu 11-go Listopada, rozpoczęło akeję 
p w terenie. Akcja ta w 


bak był przez długi czas pełnomocni 
kiem hr. Potockiego z Krzeszowic, 
po czym usamodzielnił się i otworzył 
dużą firmę drzewną, dostarczającą 
kopalniaki dla przemysłu węglowe- 
go na Śląsku. | 


Interes ten prosperował doskona' 
le. gdyż dzięki „korzystnemu* spo- 
sobowi „obliczania“ dostarczonych 
przezeń ilości drewna, poza normal 
nym zyskiem handlowym, zarabiał 
na „różnicy“ w obliczaniu według 
pobieżnego szacunku około 5.000 zł. 
miesięcznie. 


Każda kopalnia odbierała kilka 
wagonów miesięcznie. 
„Koniunktura“ dla inż. Tombaka 


EA rozpoczęła się w r. 1935. Uwzględnia 


Jak się okazuje, | tym momencie prowadzona jest bez 


rozgłosu, na ściśle określonych od- 
cinkach, o specjalnym charakterze. 
—4 


inż. Tombaka 


jąc okres tych niespełna 3-ch łat, sa 
me  Pałskie” Kopalnie Skarbowe 
(Skarbaferm) poniosły, lekko licząc, 
stratę 500.000 zł. 


W związku z ujawnieniem oszustw 
i aresztowaniem inż. Tombaka, gro 
madzone są Obecnie wszelkie dowo” 
dy jego winy, a więc rachunki za ca 
ły okres oraz listy przewozowe, pro 
tokóły odbioru drzewa itp., które wy 
pełniły już jeden duży pokój w dy- 
rekcji „Skarbofermu* w Chorzowie. 

Pokój ten został zamknięty przez 
władze sądowe i oddany do dyspozy 
cji sędziego Śledczego. 

Jest jasnym, że inż. Tombiak miał 
licznych pomocników w -swych oszu 
stwach. 


| 


św. Wojeiecha w Kielcach, zastrzegł 
się, by w pogrzebie nie było sztanda 
rów socjalistycznych. 

W dniu 9 b. m. o godz. 16-tej zesz 
ło się około 1.500 chłopów, kobiet i 
młodzieży ze sztandarem Stronnicet- 
wa Lud. pod kościół św. Wojciecha 
w kielcach. 


Ks. Wojas oświadczył, że sztan 
dar Stron. Lud. nie może iść również 
w pochodzie. Kilku z zebranych wy 
jaśnia, że na sztandarze jest obraz 
Matki Boskiej £ godło Państwa Pols 
kiego. 


Ks. Wojas natomiast stwierdził że 
dawane mu wyjaśnienie dotyczące 
sztandaru było napadem. Nadto ks. 
Wojas kazał usunąć wieniec od Str. 
Ludowego, uwity ze zboża z napisem 
„Ofłerze bandyckiego napadu“ i «ia 
niec Zw. Młodz. Wiejskiej „Wici“ z 
napisem: „Ofierze wychowanków 
ciemnoty*, 

W tłumie doszło do szmerów. chło 
pi zaczęli protestować przeciw usu- 
waniu wieńców ze zboża tworzone- 
go ciężką pracą roczną chłopa. 


Ks. Wojas udał się na plebanię. 


Po targu rodziny i znajomych usu 
nięto sztandar Str. Ludowego i owe 
wieńce. 


Pochód ruszył. W czasie gdy po- 
chód mijał gmach sądu okręgowego 
przyłączyła się delegacja Zw. Młodz. 
Wiejskiej „Wici“ ze sztandarem z 
pow. jędrzejowskiego. 


Ksiądz zatrzymał pochód, żądając 
by delegacja wystąpiła z pochodu bo 
inaczej nie pójdzie na cmentarz. 

W tłumie nastąpiło ogólne oburze 
nie. Ks. Wojas zwrócił się do policji 
o interwencię. 

Policja jednak zajęła stanowisko, 
że jest to sprawa, która nie nadaje 
się do interwencji ponieważ nie było 
żadnego zakłócenia porządku publi- 
eznego. 


Ksiądz przywołał pierwszego z brze 
gu dorożkarza i odjechał Z tuma 
padły wówczas okrzyki: „Hańba 
mu*! Zwrócić pieniądze! 

Pochód zatrzymał się do szeregu 
wstąpiły skazane na podeptanie wie 
ńce i z rucławicką kosą sztandar S. 
L.. 


W spokoju z powagą pochód rusza 
naprzód z pieśnią na ustach. 

Nad mogiłą przemawiali i żegnali 
zmarłego na wieczny spocznek: dr. 
Jan Jaworski im. Zw. Młodz. Wiejs- 
kiej „Wici“ Czesław Ponieeki im. 
Stron. Lud. Józef Mróz im. Miłodz. 
z pow. jędrzejowskiego, Michalski. 
i Januchta im. Stron. Ludowego # 
pow. kieleekiego. 


—ĘE)— 


Utarło się w okresie „wojny o 
wszystko -— jak Śmiało nazwać mo: 
żna okres ostatnich kilkunastu lat 
powojennych — że ośmieleni bezkar: 
nością, zabierają publicznie głos lu- 
dzie w najbardziej sobie obcych spra 
wach. 
dzieje się to we wszystkich dziedzi- 
nach życia ludzkiego — więc politycz: 
nego, ekonomicznego, wychowaw” 
czego, prawniczego, etycznego, nau 
kowego, lilerackiego i t. p. 

Są pewne dziedziny życia, w któ 
rych kryteria odróżniania powoła: 
nych od niepowołanych są trudniej: 
sze, ponieważ te dziedziny mają w 
tym kierunku utarte już tradycje mie 
szania się „niefachowców' w te spra 
wy — np. polityka, która musiała po 
zwolić na takie pchanie swoich trzech 
groszy ludziom niepowołanym. Sy 
natomiast dziedziny, w których nie- 
przygotowani, cierpieni być nie mo* 
gą. 

Do takich dziedzin nałeży nauka 
i sztuka. 

W tych dziedzinach „cywilny“ in- 
iruz zostaje z miejsca zdemaskowa: 
ny i przygwożdżony. 

Tym więc inlruzom 
tych kilka uwag. 

Symbolem ludzi, goniących za ta: 
nią sławą, był odwiecznie Herostrat, 
który przed przeszło dwoma tysiąca- 
mi lat podpalił sławną świątynię Dia- 
ny w Efezie, chąc tym sposobem stać 
się nieśmiertelnym. 

Od tego czasu poczęło się od naśla* 
dowców roić. 

Zdobyć sławę — nieśmiertelność 
— to sprawa trudna, zbyt skompliko- 
wana, bo zależna od warunków, któ 
rych nabyć nie można. Ale ambicja 
w kierunku nabycia sławy, jest czemś 
częstszym — popularniejszym! Mo- 
żna nabyć w łatwy sposób sławę, je 
żeli się sławnego zniesławia! Trzeba 
to tylko zainscenizować zgrabnie — 
mądrze! 

Oto herostratowy epigoniziu. 

Ażeby nie operować tylko ogólni 
kami, chcemy z ołbrzymiego bagna 
herostratyzmu wyodrębnić jeden ja- 
skrawy przykład, który szczegółniej 
nadaje się do napiętnowania. 

Od pewnego czasu pojawiają się w 
pismach, których istotnym celem jest 
zajmowanie się bieżącymi sprawami 
społecznymi, wypracowania krytycz: 
ne (czytaj: napaści!) na temat prac li- 
terackich jednego z najsławniejszych 
polskich poetów doby współczesnej, 
Juliana Tuwima. 

Nie trudno się domyślić, że owi mi 
kro - herostraci, chąc swoje grafoń” 
skie wypociny zakuć w drukowane 
głoski, podkładają im tło kierunku 
politycznego, którego dany dziennik 
jest organem. Tym sposobem prze- 
myca się wypracowania, które żad- 
ne szanujące się pismo lilerackie nie 
umieściłoby na swoich łamach. 

I odcina się Tuwim całej sforze zja 
dliwie skowyczących piesków, chcą” 
cych go koniecznie ugryźć w jakąś 
„Achillesową piętę“, którą ten wiek 
ki poeta może jednak posiada. 

Poniżej przytaczamy nazwy pism, 
w których pojawiają się owe sławne 
„recenzje Tuwima“: „Prosto z mo” 
stu“, „A. B. G.*, „Goniec Warszaw- 
ski“, „I K. C“, „Mały Dziennik“, 
„Warszawski Dziennik Narodowy“. 
Recenzje te podpisane są bądź tylko 
inicjałami, bądź też bardzo mało w 
literaturze znanymi nazwiskami. 

Jest to typowy przykład na heros: 
tratyzm, mający na celu zniesławie- 
nie sławnego nazwiska, dla zdobycia 
taniego i łatwego rozgłosu. 

Tym nowoczesnym  Herostratom 
zwraca się jednak uwagę, że świąty* 
ni Apollina ogień ludzkich zawiści 
się nie ima, bo zbudowaną jest z nie- 
słychanie odpornego materiału, a 


poświęca się 


wznieść się ku jej wyżynom można 


tylko na skrzydłach prawdziwych 
tylko na skrzydłach prawdziwych 
natchnień poetyckich. Pegaz, popę: 
dzany grafomanią, do tych wyżyn nie 
«łoniesie, a dokarmiany politycznymi 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


świństewkaimi, zaraz u startu dosta- 
nie kolki i pęknie wzdęty niestrawno* 
ścią. 

Pisma nieliterackie, oddające swo- 
je łamy dla herostraiowych racji, 
czynią to dla podtrzymania publicy: 
stycznego warcholstwa — to sprawa 
jasna. Owe bowiem inicjały i nazwis 


a 


Pamietaj, Że... 
najtaniej kupisz tylko w firmie 
‘Farby, lakiery, 


ze FA RBÓL- art. gospod. 


KRAKÓW, STRADOM L. 2. 
Naprzeciw Wawelu 


ka, którymi sygnowane są te „recen- 
zje”, chodzą wbrew intencjom auto- 
rów na dalszy plan. 

Cała więc odpowiedzialność za te 
wyczyny, ciąży właściwie na pismach, 
które ubocznie zajmując się sprawa- 
mi literackimi, nie powinny puszczać 
się ua mętne wody paszkwilizmu. 

Sprawa poety Juliana Tuwima, nie 
jest odosobnioną — jest lakich spraw 
znacznie więcej. Użyliśmy tylko tej 
sprawy dla jaskrawego przykładu 
zwyrodniałości epigonizmu herostra' 
towego. 

Poświęciwszy wszystkie powyższe 
uwagi intruzom, ` pchającym swoje 
marne trzy grosze w obce sobie spra” 
wy. do których jeszcze nie dorośli, 


Nowoczesny „herostratyzm 


chcemy przy okazji podkreślić, że ma 
jąc zrozumienie dla odruchu człowie 
ka Tuwima, odgryzającego się sforze 
napastników, nie pochwalamy wieł 
kiego poely Tuwima, że traci czas 
na taką obronę, bo przecenia war- 
tość owych przeciwników i czyni im 
zbyt wielki honor, zwracając na nich 
w ogóle uwagę. 

Wszystko bowiem, co wyjdzie na 
szeroki Świat z teki takiego poety, lo 
nowy listek w wieńcu nieśmiertelna 
ści — a każda wypocina jego przeciw 
ników, w takich pismach zamieszcza 
na i takimi nazwiskami lub iniejała- 
mi sygnowana, to wylane pomyje gra 
fomaństwa lub zawiści, które nawct 
nierogacizny nie utuczy. Jotet. 


Dyr. Czarnecki prostuje insynuacje 


Od byłego Okręgowego  Inspekturu 
Pracy w Krakowie Fr. St. Czarneckie- 
go otrzymaliśmy list, który nie tylko 
z obowiązku informacyjnego, ale w imię 
słusznej sprawy, 
łości, 


zam ieszczamy w ca- 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Proszę o zamieszczenie na łamach 
Jego poczytnego pisma następujące: 
go mego oświadczenia: 


W miejsce jakiejkolwiek odpowie: 
dzi na ostatnie wzmianki „.llustro- 
wanego Kuriera Codziennego" doty- 
czące mej osoby, podaję do publicz: 
nej wiadomości w dosłownym brzmie 
niu jedno z mych pism, w którym na 
drodze urzędowej domagałem się są- 


E. fa. C. 


dowego załatwienia sprawy wystą: 
pień „IL K. C,“ 


„Kraków, dnia 28 listopada 1986. 


Do Pana Wojewody Krakowskie 
go w krakowie. 

Pismem z dnia 22 czerwca 1936 r. 
Nr. 1/0-6 zwróciłem się do Pana Wo” 
jewody z prośbą o pociągnięcie re- 
dakcji „Ilustrowanego Kuriera Co- 
dziennego do odpowiedzialności kar 
nej. 

Powołane wyżej pismo wyslosowa” 
lem do Pana Wojewody na podsta” 
wie uprzedniego, telefonicznego u- 
zgodnienia z Wicewojewodą p. P. 
Małaszyńskim, który zapewnił mnie 
o wszczęciu sprawy z urzędu, oraz o 
potrzebie mojego oświadczenia for: 


Nieznany rękopis Andrzeja Struga 


Rozpęłać caly zasób sił — na wszystko sobie dozwolić — nie słuchać 
nikogo, w niczym nigdy nie ustąpić i panować, panować, panować!.... 

Swój własny ceł za cel Światu narzucić — opornych zgnieść, zgnieść 
rozumujących, wytracić obojętnych — i takim płomieniem oślnić miliony 
oczu pragnących — by jak ja czuły, ze mną w to co ja patrzały... I nie nie 


widziały ponad to.... 


A potem lawing — niewymierzonym ciężarem pragnienia i siły nagle 
spaść, całą podłość ziemi zalać i zatopić — w grób zepchnąć i białym cału- 


nem pokryć od brzega do brzega!.... 


Niech zamilknie zbrodnia i przemoc, nędza į upodienie! Niech zczezną 
słabi i kalecy, niech zczezną wszyscy, którzy nie zrozumieli! Niech łanem 


wali się las potężny, las oporny! 


Niech w gruzy polecą stolice gmachów 


murowanych przez stulecia, świątyń o wymodlonych sklepieniach, o wy” 
czołganych posadzkach... Niech w drzazgi posypią się całe miasta domostw 
skleconych przez zapobiegliwość, przez mrówczy trud i cnoty chwalebne, 
enoty lojalne. — I niechże pokotem legną wszyscy ludzie porządni i ich 
żony strojne a wierne i ich grzeczne dzieci!.... 

Jeszcze drga w powietrzu olbrzymie echo zniszczenia. O, nie odwra* 
caj oczu od przeraźliwej białości całunu — to świat się odnawia — nie 


umiera... 


Lawina świat pokryła — przecież nie zima to dluga i martwa: w słoń- 
ee nie wierzysz? Patrz, patrzaj dalekot.... 

Tam w dole na rubieży śniegowych blasków tysiąc strumieni zagrało 
na słońcu. Kipią śpieszące się fale — przeczyste chłody wód życie niosą, 
życiem nowym zalewają dalekie niziny. 


Wytężaj wzrok, patrzaj daleko!... 


Czy widzisz kwiaty niesłychane, przepyszne? Czy widzisz łany chy” 


lących się od urodzaju zbóż? 


Widzisz białe miasta i wioski zielone i mrowie ludzkie wznoszące ży” 


cie nowe? 


Słyszysz nowy niebywały w naturze dźwięk? Czy ptactwo nicznane 
spłynęło z kresów tajemniczych świata? 
Słuchaj, słuchaj! Natężaj słuch! To ludzkość szczęśliwa poraz pierw- 


szy wzniosła śpiewanie radości.... 


Chwała nowemu życiu — chwała wam pokolenia dalekie, narody lu- 


dzi szczęśliwych... 


Jeszcze jedno spojrzenie — jasnowidzące, prorocze — i niechaj za” 


bije mnie radość przeczucia! 


Tu legnę na gruzowisku starego Świata. Tu legnę i umrę — na jedną 
godzinę walki powołany nie zejdę z pobojowiska... 


Bukowina, 31. VIII. 1934. 


malnego, odnośnie nieprawdziwości 
zgłoszonych w „LI K. C.“ oskarżeń. 

Następnie w miesiącu sierpniu br. 
Pan Wojewoda był łaskaw zapewnić 
mnie, że sprawa jest wszczęła i od- 
będzie się. 


Raz jeszcze z całym naciskiem pod 
kreślam. że aui jeden zarzut. ani je- 
dno podejrzenie czy insynuacja, rzu- 
cona czy to w „IKC.“ czy też w sze 
rzonych w plotkach. kursujących po 
kątach, nie zawiera w sobie najmniej 
szej odrobiny prawdy. 

Jedynym i wyłącznym powodem 
nagonki na mnie był į jest fakt, że 
zbyt twarda broniłem grosza publicz 
nego przed marnowaniem, zaś na te 
renie robotniczym broniłem się przed 


stwarzaniem sytuacji, w których je” ` 


dynym wyjściem staje się strzelanie 
do ludzi. 


Okręgowy Inspektor Pracw 
(Fr. St. Czarnecki)* 

Po dzień dzisiejszy proces nie od 
był się — mimo, iż oficjalna PAT. o 
głosiła przeszło półtora roku temu, 
iż prokuratura z urzędu proces prze 
prowadzi. 

Dziękują uprzejmie za łaskawe u 
mieszczenie powyższego pozostaję z 
wyrazami poważania 

Fr. St. Czarnecki. 
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Pomówmy o duchu japońskiego prusactwa 


Dla uniknięcia wszelkich nieporo- 
zumień zaznaczamy na wstępie: do- 
ceniamy w całej pełni społeczne i 
kulturałne znaczenie radia. Rozu- 
miemy, aż nadto dobrze, że Polskie 
Radio rozwija się w warunkach nad 
wyraz ciężkich. Rozumiemy, że mo- 


gą zdarzać się niedociągnięcia, ale 
bezstronnie przyznać naieży, że .w 


ogólności nie stoimy wcale na ostat: 
nim miejscu. 

Jeśli dziś poruszamy sprawę Pol- 
skiego Radia pod tak drasiycznym 
tytułem, to stwierdzamy, że określe* 
nie „duch japońskiego prusaetwa w 
Polskiem Radio* wyszło od posła 
Hoffmana, który przed kilku dniami 
na posiedzeniu jednej z sejmowych 
komisii budżetowych zabrał głos dia 
omówienia politycznego 
znaczenia radia. 

Poseł Hoffman ma zastrzeżenia co 
do oddziaływania radia na życie co- 
dzienne. ak, poseł Hoffman poru- 
szył właściwe zagadnienie. Radio za- 
ciążyło poważnie nad życiem pol- 
skiem. Informuje rzesze radiosłucha- 
czy o różnych przejawach życia co- 
dziennego. Nie mamy nic przeciwko 
temu. 

Stanowczy sprzeciw zakładamy do 
piero wówczas, gdy na tym polu dzie 
ją się nadużycia. Nadużycia w tym 
sensie, że podaje się informacje pre” 
parowane w specjalnym sosie. Infor- 
macje takie nie są informacjami za” 
sługującymi ma zaufanie. 

Bardzo częste — niestety — zda- 
rza się, że szczuje się jednych obywa- 
teli przeciwko drugim, że radio staje 
się jakby oficjalną tubą np. Ozonu, 


zapominając, że Polska — to nie 
Ozon, ale w 90 procentach obóz de- 
mokratyczny. 


Chlop, robotnik, pracownik umy- 
słowy, dla którego radio stało się nie 
zbędnym przedmiotem, łączącym ze 
świałem, chee rzetelnej informacji, 
chce się czegoś nauczyć albo pragnie 
wartościowej rozrywki. Nie dba i co 
ważniejsze — nie chce ..propagitek* 
radiowych. Ma tego dość! Protestuje! 
Domaga się równych praw! 

Jeśli mówi się o pracach OZN. — 
proszę bardzo, — to proszę również 
poinformować — tak jak należy — 
o ZNP., o PPS., o Str. Ludowym, 0 
Klubie Demokratycznym. 

Proszę ogłaszać oświadczenia wy” 
hitnych profesorów,  potępiających 
stosunki na Uniwersytetach. — Pro- 
szę coś powiedzieć o gen. Żeligow” 
skim „o jednolitej opinii społeczeń” 
stwa w sprawie owych panów z ko- 


m WO WORKA. ORO O WRC: ZOO T>) wyciąć. 


W wirze Swiata 
Ambasador R. P. przy 
Kwirynale Wysocki odby 
konferencję z min. Ciano 
Tegoż dnia amb. Wysocki 
wyjechał do Warszawy. 


Minister oświaty Fin- 
landit Uno Yrjoe Hauno"- 
la pr ybył wczoraj z ofi- 


cjalną wizytą do War- | 
szawy. i 
Małionka Prezydenta 


RP. Pani Mości ka wzię!a B 
ueział w uroczystości po- | 
ćwięcenia sztandaru P. W. 
Kobiet w Chorzowie. 


W lombardzie przy K, 
K O.w Tarnowie wykry* 
to nadużycia finansowe, 
dochodzące do 18 tys. zł. 
Zakład ani właściciele za= 
stawów nie pon esli szko* 
dy, bowiem pokryto już 
sprzeniewierzoną kwotę. — 
Dochodzenia w toku, 


Do Szwajcarii zbiegli 
2 generałowie niemieccy, 
gen. von Leeb i gen. Kress 


von Kressestcin. 


rzucał z kazalnicy 
chwil kilka wpuści do modlitewni. 

Po chwili powrócił bożniczy z oświadczeniem że 
przełożony gminy nie udzielił zezwolenia, twierdząc 
że nie wpuści do domu modlitwy ,grzesznicę 
jest Esterka. 

Gdy zebrani w modlitewni, dowiedzieli się, że Es- 
terka jest między kobietami na dziedzińcu i prosi by, 
ją wpuszczono do środka, utworzyły się znowu dwa 
obozy wzajemnie się zwalczające. 

Jedni domagali się by ją wpuszczono tembardziej 
że jest niesłusznie oskarżoną, tak wiele dla wszyst 
wstawiennictwem u króla, 
nie jest wykluczonym, twierdzili że już w niedalekim 
czasie, będziemy się w modlitwach sobotnich na inte 
ncję króla, modlić również o zdrowie i Ester... nic 
nie można przewidzieć... Należy więc już teraz je- 
żeli nie honory - to oddać jej sprawiedliwość, spełnić 
słuszne życzenie, zwłaszcza jeśli sądzona jest przez 
a więc ma prawo się bronić i odpie 


kich już zrobiła swym 


gminę Żydów 
raé niesłusznie stawiane jej zarzuty, 


misji wojskowej, o ordynacji wybor- 
czej i t. d. i t. d. Proszę bardzo! 
Wszyscy płacimy jednakowe opła!y. 
Równe obowiązki, równe prawa. Nie 
wolne z radia — robić foiwarku! 

A polityka zagraniczna? Czy w Hi- 
szpanii iyiko sługa faszyzmu gen. 
Franco — według opowieści p. spea- 
kera — odnosi ustawicznie zwycie- 
stwa? A Niemcy? Czy Polskie Radio 
chce zasiużyć na przydomek amba- 
sadora interesów niemieckich? Czy 
tyiko Goering i polowania w Biało” 
wieży?! A czarny tydzień totalizmu? 
Co z nim? Dlaczego głucho o tem w 
puszczach radia? A czy Gdańsk zo- 
stanie nasz? 

O to wszystko zapytuje opinia, 0 
tem wszystkiem chee wiedzieć społe* 
czeństwo! 

A tymczasem... Polskie Radio iu- 
formuje zachłystując się z entuzjaz- 
mn 0 siketsach rządu Gogi, ubolewa 
że odszedi w przededniu wprowadze 
nia doniosłych refom. 


„A dłaczegóź nie nie słyszymy, że 
demokracje potępiają imperializm 


japoński, że przeciwstawiają się dyk 
talurom, totalizmowi... 

Wszystko to ważne! Wszystko to 
ludzi pracy interesuje. Jesli radio 
chce spełnić w całości swą wielką mi 
się, musi być apolityczne. 
Instytucja wyższej nżyteczności. Apa- 
lityczność, apoiityczność i jeszcze raz 
apolityczność! 

Nie dziwnego, że poseł Hoffman 
nie mógł dłużeć milezeć, Poseł Hoff- 
man powiedział: 

„W dniu 5 sierpnia 1914 roku groma- 
dy strzelców chodziły po ulicach Kra- 
kowa | między innymi piosenkami, 
śpiewały taką: 

„Gdy skończym z Miko'ą, pójdziem 
na Wilhelma, odbić Wielkopolskę, co 
ja diawi szelma; co zrobimy z trzecim 
— diabli jeszcze wiedzą, może num 
przełotnie jaskółki powiedzą“. 

Pierwszy problem, rosyjski, został 
skończony w 1922 r. Z trzecim — an- 
striackim, nie mamy do czynienia. Po- 
został prublem drugi, upostaciowany w 
słowie „Wilhelm“, 

Nie chodzi mi o osobę — niech sobie 
siedzi w Doorn, ani nie uważam tego 
za symbol Trzeciej Rzeszy chodzi o 
czynnik kulturalny, który określam 
mianem prusactwa. 

Z tym prusactwem mamy do czynie- 
nia od wieku XIII, istnieje ono do dnia 
dzisiejszego. Rzeczą trafną będzie przy 
toczyć definicję prusaetwa podaną przez 
filozofa - Niemca, uznanego w II Rze- 
szy — przez Fryderyka Nietschego w 


= j= 


leez niechże 


( 


— Powiedzcie przełożonemu gminy, że wybaczam 
mu wszystkie przekleństwa i obelgi, jakie na mnie 
mnie chociaż na 


Drudzy uporczywie twierdzili, że skoro niewieście 
nie wolno brać udziału w dyspulach religijnych męż 
czyzn, i to w domu modlitwy, w takim razie tembar 
dziej grzesznica nie może mieć wstępu. 


Zmierzchu Bogów*: 

„Niemców zwano ongiś narodem my- 
Ślicieli: myśląż oni jeszcze? Niemcy nie 
ufają już duchowi, wszelką  gorącość 
dla rzeczy istotnie duchowych pochła” 
nia polityka „Deutscbiand, Deutsch- 
land über alics'*... 

Czy są obecnie filozofowie w Niem. 
czech? czy są poeci? czy są dobre książ 
ki niemieckie... rumienię się, lecz z re- 
zolutnością, która mnie nie opuszcza na 
wet w rozpaczliwych chwilach, odpo- 
wiadam: o tak, Bismarek. Wiadomo 
jnż obecnie wszędzie: w rzeczy najważ- 
niejszej — a tą jest knitura — Niemcy 
już nie nie znaczą*. 

Od pewnego czasu nasze 


RIADO ZACZĘŁO ZACHWALAĆ 
PRUSACTWO 
a to prusactwo działa na społeczeństwo 
w kierunku niekorzystnym, 
Ale złego wpływu radia nie ograni- 
czam do reklamowania Niemców i pru- 
sactwa. W ostatnich dniach grudnia 


REFERENT POLITYCZNY RADIA 
wyraził się, że Japończycy zdobyli pro- 
wincję chińską, w której najsilniejsze 
były szowinistyczne dążenia do zjedno. 
czenia Chin. Czy ten jegomość zapom- 
niał, że sam 


WALCZYŁ © WOLNOŚĆ? 


Właśnie w tym czasie znajomy Chiń- 
czyk nadesłał mi z Chin dwa czasopi- 
sma oświatowe, w których opisuje swo- 
ję wrażenia z podróży po Polsce. Tytuł 
artykałun brzmi: „Polska na drodze od 


rozbioru do odrodzenia*, a podtytuł: 
| „POLSKA JEST WZOREM 
3 "DLA CHIN“. 
Na wstępie autor przypomina słowa 
chińskiej piosenki. słyszanej w dziecłń- 
stwie: 

„Korea, Indie i Polska są najbardziej 
pożałowania godne*, wspomina też 0 
Sztuce teatralnej, którą widział w Chi- 
nach w swoich czasach szkolnych, a 
której tytuł brzmiał: „Nieszczęście u. 
padku Polski". 

W drugim artykule jest kilka obraz- 
ków, między innymi jeden przedstawia 
zesłańców w drodze na Sybir, a druzi 
— kopia Jacka Malczewskiego — więź- 
niów Polaków przy wykonywaniu cięż: 
kich robót na Syberii, 

Poco radio nasze reklamuje prusac- 
two, które w stosunku do Chin jest upo- 
staciowane przez Japonię?*. 


Mocne i szezere słowa. 

Może wreszcie otworzą się oczy 
tym, którym rzeczywistą rzeczywi” 
stość polską przesłaniają obce wzory. 
Najwyższy czas na zmianę frontu 
Znakomita większość obywateli Rzpii 
tej nie sprzyja Hitlerii, Japonii, Fran 
cowi czy Godze i jemu podobnym. 
Tak, jak słusznie poseł Hoffman pod 
kreślił opinia polska jest za napadnię 
tymi Chinami, epinia polska jest za 
praworządną Hiszpanią, jest za Fran 
cią, Anglią, jest za demokracjami. 
Wybór został dokonany. Polska gar 
dzi totalizmem. Polska chce demo" 
kracji! K. M. 


|—— 
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LUTEGO 
Gira 
rozpocyzna się ciągnieniel-ej klasy? 


Zakupnatychmiast Twój szczęsliwy los 


w kolekturze 


BRACIA SAFIER 


KRAKÓW RYNEK. GŁ. 6. 


Co drugi los wygryw! 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. 


Konto P. K. O. Nr. 414.400 
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I właśnie w tej chwili wśród grupki zebranej przed 
bożnicą z powodu braku już miejsca w samym domu 
modlitwy, powstało poruszenie. 


Wszystkie oczy skierowały się w stronę wąskiej 


jaką 


uliczki, z której poważnie, wolnym krokiem wyszła 
w otoczeniu towarzyszącej jej służby - Esterka. 

— Idzie tutaj!... 

— Esterl.. Ester idziel... 

— Czego ona tutaj szuka?... 

— Przepuścić jąl... 

— Nie wpuszczą jej do bożnicy! 

— Może wpuszczą!... 


— Tyle w niej dzisiaj powagi! 


— A... 


— Tak blisko jest tronu... muszą wpuścićl... 

— Dlaczego nie mieliby puścić?... Oni oskarżają - 
ona musi się bronić. 

— Jest splamiona ciężkim grzechem! 
a Królowa Esłer?... 

— Tam była całkiem inna sprawa. 

A czy nasza Ester nie 
dzieciom życia?... 

— Przepuścić ją!... przepuścić! 

W tej chwili zebrane kobiety rozstąpiły się na bo 


uratowała 


ki, tworząc dla niej przejście, coś w rodzaju uroczyś 


tego szpaleru. 
W szpalerze tym znałazła się i Sara która jak wszy 
stkie kobiety, przyszła tu, by słuchać sporu czy S% 


du nad uczynkiem swej córki. 


nam i naszym 


ABziś w kinie „Uciecha? przepiękna, arcywesoła wiedeńska komedia muzyczna 


MUZYKA DLA CIE! 


Reżyser E. W. EMO. Wspanialą muzykę do filmu napisał ROBERT STOLZ, twórca najpiękniejszych melodyj wiedeńskich. — 
MAGDA SCHNEIDER, HANS SÖHNKER, PAUL KEMP, FRITZ IMHOFF, KARL SKRAUP, KARL HERMEL. — 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


JE (Syn 4 ojców) 


W gł. rolach 
Nie było od lat tak 


wesołej, melodyjnej pogodnej i rozkosznej komedii. Wiedeń znowu bawi swym humorem cały świat! 


NOWA GRA HITLERA 


Poszanowanie suwerenności Austrii za oddanie 
hitlerowcom najważniejszej teki 


„Times“ twierdzi, że w czasie spot 
kania w Berchtesgaden między Schu 
schniggiem i Hitlerem ułożony zos- 
tai projekt nowego porozumienia 
między Austrią i Niemcami w myśl 
którego Hitler potwierdza ze swej 
strony całkowite poszanowanie suwe 
renności Austrii i zgadza się nie po- 
pierać akcji austriackich  narodo- 
wych „socjalistów“ w wewnętrznej 
polityce Austrii. 


Schuschnigg zaś zgodzić się miał 


| 


według „Timesa* na mianowanie 
znanego ze swych  proniemieckich 
sympatii dr. von Seyss Inquarta na 
stanowisko ministra spraw wewnę* 
trznych czyli odać mu władzę w Aus 
trii. 

Cała prasa angielska w obszer: 
nych relacjach z Wiednia przedsta- 
wia wynik rozmów Schuschnigga z 
Hitlerem, jako wielkie zwycięstwo 
kanclerza Austrii. 


Dzieniki angielskie twierdzą że 


Krwawy plon zbrodni faszystowskich 


w Hiszpanii 


Rząd hiszpański ogłosił listę bom- 
bardowań otwartych miast przez lot 
nictwo faszystowskie za okres  pię- 
ciotygodniowy, od 1-go stycznia do 
4-go lutego r. b. 

W okresie tym, faszyści zabili 
1007 osób, a poranili 1969 osób z po 
śród ludności cywilnej. 

„Pierwsze miejsce“ zajmuje Bar- 
celona, na którą dokonano w tym 


czasie 7 nalotów i zabito 619 osób. 

Najkrwawszy był nalot z 30-go 
stycznia, kiedy padło 300 zabitych i 
500 rannych. 

Była to niedziela. 

Zbrodniarze faszystowscy, jako 
„dobrzy chrześcijanie“, wybierają 
chetnie niedziele i święta, by wycho 
dzącą z kościołów ludność „pozdro: 
wić“ bombą... 


Tego tyłko nie powiadano, że każda sprawa wielka i każda 
Sprawa Święta i każda sprawa, do której świat nałeży, wszędzie 
znajduje sługi swoje. Myśliciele jej drogi wytykają, bohaterowie 
oddają za nią życie, tłumy ludzkie są jej ramieniem tęgim i mło- 


tem kującym... 


A są i tacy, którzy bez myśli i woli są sprawy narzędziem. 
Podobni ptactwu niebieskiemu roznoszą oni nasiona drzewa ży- 
wota po wszej ziemi — bez zasługi zasłużeni i cierpiący bez winy. 


A STRUG — LUDZIE PODZIEMNI. 
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Schuschnigg posiadał wobec Hitlera 
wielki atut w postaci materiału ob- 
ciążającego austriackich narodowych 
„socjalistów. 


W wiedeńskich kołach dobrze po- 
informowanych zapewniają, że zaga 


dnienie częściowej rekonstrukcji ga 
binetu austriackiego nie jest obecnie 
aktualne. 

Nie sądzą, tu jednak, by to oświad 
czenie oznaczało ostatecznie zarzuce 
nie myśli o rekonstrukcji 

W rozmowach politycznych pow- 
tarzane jest nazwisko Seiss Inquart 
hitlerowca. 

Jest rzeczą jasną, że powierzenie 
tak ważnego resortu przedstawicie* 
lowi hitlerowców nada rekonstruk 
cji zupełnie inne znaczenie. 

W kołach „frontu patriotycznego“ 
uważa się za rzecz mało prawdopo- 
dobną, by kanclerz Schuschnigg po 
szedł aż na tak dalekie ustępstwa. 


Brytyjska baza w Singapore 
zdobyła wielki dok 


LONDYN, tel. — W Singapore 
odbyła się onegdaj uroczystość poś: 
więcenia olbrzymiego doku, przezna 
czonego dla floty brytyjskiej na Da- 
lekim Wschodzie. 

Wydarzenie to posiada niezmier- 
ne znaczenie, ponieważ w ten sposób 
nowa baza operacyjna brytyjskiej 
floty wojenej na Dalekim Wschodzie 
zdobyła ważność praktyczną. 

Po raz pierwszy bowiem w swych 
dziejach może obecnie Wielka Bry- 
tania naprawiać nawet największe 
pancerniki we własnym doku na wo- 
dach Dalekiego Wschodu. 

Podczas ceremonii nowy dok otrzy- 
mał nazwę „Król Jerzy VI.“ 

Na uroczystość przybyli m. in. 
lord admirilicji Liewellyn i sułtan 
Lahore. 

Wzięły w niej również udział dwa 
(ccm PY) l= _agą 


PODANIA BIBLIJNE O STWORZENIU 

CZŁOWIEKA W ŚWIETLE NAUKI 

Jutro w środę, o godz. 19.30 w sali odczy. 
towej przy ul. Dunajewskiego 7 staraniem 
Tow, Krzewienia Świadomego Macierzyń 
stwa i Reformy Obyczajów pułk. Karol 
Grycz :« Śmiłowski wygłosi odczyt pt. „Poda- 
nia biblijne o stworzeniu człowieka w świe- 
tle nauki“. — Po odczycie dyskusja. — Go- 
ście mile widziani. 
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krążowniki amerykańskie, 
phis“ i „Milwauke”, które 
przybyły z Australii. 

Ca o o a 


„Mem 
onegdaj 


e e określa był 
To samo podwórko 
piastowało młodość Filusia i Burka. 
Razem brane lania, wyprawy, 
hece niebezpieczne, 
troski, współne zabawy 
obu skuły przyjaźnią serdeczną. 
Ale kiedy u gospodarza czas zły nastał 
psiaków sprzedano do miasta. 
Jakaś pani bogata 
Filusia kupiła dla swego chłopczyka. 
Burka na raty 
nabył wątły syn robotnika. 
Tęsknił za Filusiem prosty Burek, 
nie jadł, stał się milcząco ponury... 
Długie miesiące mijały, 
aż raz — o, chwilo szczęśliwa — 
po drugiej stronie ulicy 
Filuś mknie biały. 
Dopędzić! Burek sił wszystkiech zdo- 
bywa 

ślady chcac 

zatrzeć, 
gdy Burek już do niego dobiega — 
Filuś pysk odwraca, w nicbo patrzy: 
udaje, że nie spostrzega. 

JAN HUSZCZA 


Filuś skręca, kołuje, 


Min. Beck wyjedzie da 
Wtoch 


br. — W kwietniu spodzie 


z końcem marca 


wać się należy rewizyty 


Widząc wchodzącą w szpaler Esterkę szybko wy: 
biegła ku niej zaklinając jęczącym głosem: 

— Odejdź stąd dziecko moje!... Nie mogę zezwolić 

by uszy twoje słuchały tyle złych słów. 
TZ Wiem o wszystkiem, matko droga, o wszyst- 
kiem jestem już poinformowana, wiem że toczy się 
o mnie zaciekły spór, że zebranie to w bożnicy, poś- 
więcone jest wyłącznie mej osobie. Przybyłam tu na 
to zebranie by i mnie zezwolono powiedzieć kilka 
słów. 

— Co ty mówisz Ester?.. Zapominasz widocznie 
czym jesteś?... 

— Dlaczego matko? 

— Jesteś przecież niewiastą i wiesz przecież dob- 
rze że niewiastom nie wolno razem z mężczyznami 
w domu modlitwy zabierać głosu w dysputach, na- 
wet nie możesz wejść wśród nich, dla niewiast inne, 
wyznaczone tam miejsca. 

— Nie, moje dziecko, daremny twój trud, nie wpu 

'szczą cię do wnętrza. 

Ester jednak nie ustępowała. Ostatnie jej przejś- 
cia, ciężkie przeżycia, miłość która w jej sercu dzię 
ki tym przeszkodom rozpaliła potężny płomień, po- 
byt jej na zamku królewskim, wreszcie to otoczenie 
w które z powrotem weszła i wśród którego wypadła 
jej ostatnio przebywać — to wszystko razem, wpły:* 
nęło na gruntowną zmianę jej usposobienia na wzma 


enienie charakteru, siły i woli. Stała się śmiałą i od- 
ważną. 

Nie jest już teraz tą -załamaną, wstydliwą, bojaźli 
wą i pokorną dziewczyną, która przebyła życie swe 
w ciasnej półmrocznej chacie rodzicielskiej w Opocz 
nie. 

Czuła się teraz pewniejszą, dumniejszą tak jak 
przystało na kobietę, która zdobyła serce króla. 

— Matko — pragnę, by zebrani tutaj wysłuchali 
też i mnie. 

— Chcę, by wydano o mnie sąd, dopiero po mojej 
przemowie. 

— Nie gniewaj się Ester, na nic twoje wysiłki, nie 
wpuszczą cię na to-zebranie. 

— Ależ matko, oni wszyscy zgrzeszyłiby ciężko 
przeciw Bogu, gdyby nie dopuścili mnie do słowa. 

— Przecież oni robią nademną sąd! Czy człowiek 
którego się sądzi, nie ma prawa żądać, by go przed 
wyrokiem wysłuchano?... 

— Spróbuję Ester — zatrzymaj się... 

To mówiąc, Sara odwołała na bok boźniczego i 
wytłumaczyła mu, że Ester pragnie wejść do domu 
modlitwy, by wykazać, że nie jest grzesznicą. 

Boźniczy z ironicznym uśmiechem na wydętych 
ustach, machnął ręką, pokręcił znacząco głową i 

stanowczo odpowiedział pochwili, że kobiety do wnę 
trza świątyni nie wpuści, bo właśnie w tej chwili ob 
radują mężczyźni. 


włoskiego ministra spraw 
zagr. Ciano w Polsce. 


Weels doniesień prasy 
włoskiej, min. Beck w cza 
sie swego pobytu w Rzymie 
odbędzie konf-rencję z kró 
lem i Mussolinim oraz uda 
się do Watykanu. 


Wicepremier Kwiatkow- 
ski, min. Poniatowski oraz 
wojewodowie Biłyk i Ma- 
licki wzięli udział w uro- 
czystum poświęceniu nowo 
otwartej cukrowni rolniczej 
„Podole* w Berezowicy 
pod Tarnopolem. 


W Czersku ujęto współ 
nika Maruszcczki, grożne- 
go bandyię Zenona Koter- 
bę, którego pod silną es- 
kortą odstawiono do Ryb- 
nika na Górnym Śląsku, 


Ub. nccy spłonął dosz- 
czętnie sklep galanteryjny 
S. Kleinmana w Warsza. 
wie. Straty wynoszą ponad 
10 tys. zlotych. 


WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 


Straż ogniowa 121-11. 
Zegarynka 88. 
Poest. biuro siee. 158-60 
Centr. międzym. 97. 
Intormator telef, 197-00 
Biuro napr. telef. 1640-50 
informator kol. 121-68 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-70 
Centr. wodociąg. 121-09 
Pogetowie rat. iliti. 


LUTY 


Wtorek 


KALENDARZ RZYM.- KATOLICKI 
Wtorek: Faustyna 
Środa: Juljany 


Teatr-kino 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Dziś we wtorek, po cenach zniżonych 
świetna sztuka Zygmunta Nowakowskiego 
„Gałązka rozmarynu” w inscenizacji i reży- 
serii autora, — przedstawienie w całości za 
kupione przez Zw, Legionistów, ku uczcze 
niu 20-tej rocznicy „Przejścia“ II Bryg. Le- 
gionów Polskich pod Rarańczą. 

Jutro w środę po cenach najniższych „Ka 
jus Cezar Kaligula" K. H. Rostworowskiego 
w reżyserii W. Radulskiego, z Józefem Kar. 
bowskm, Zofią Jaroszewską, oraz T, Su- 


checką, Z. Modzeleewskim, W. Nowakow- 
skim i in. 
„SEN WUJASZKA* komedia według T. 


Dostojewskiego, będzie najbliższą premierą 
teatru im. J. Słowackiego. Próby odbywa- 
Ją się codziennie pod kierunkiem reż. Radul. 
skiego. 
Plan przedstawień: 
Wtorek: „Gałązka rozmarynu” 
Środa: „Kajus Cezar Kaligula" 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA: „W ogniu pocisków* i „Poświęce 


nie“. 
APOLLO: Robert i Bertrand" 
ATLANTIC: „Statek niewolników" i „Jego 
złota rybka” 
BAGATELA: „Gwiazda Riviery* oraz re- 
wia „Pikantne kobiety". 
DOM ŻOŁNIERZA: „Znachor* 
L. O. P. P: „Bohaterowie morza“ 
MUZEUM: „Rok' 2.00 
PROMIEŃ: „Książę i żebrak", 
STELA: „Handlarze żywym towarem". 
SZTUKA: „W pułapce". 
UCIECHA: „Pod Paryżem“ 
WANDA: Motyl hiszpański. 
Fotoplastikon ul. Szczepańska 5. 
Wystawa Światowa i Paryż Część II 


Radio 


Sroda, 16 lutego 

11.15 Audycja dla szkół 11.40 Muzyka 
13.45 Muzyka 14.50 Muzyka 15.45 Nad wiel- 
ką rzeką Limpopo pogadanka St. Sumińskic 
go dla dzieci starszych 16 Skrzynka języko- 
wa — prof. Witold Doroszewski 16.15 Or- 
kiestra rozrywkowa pod dyr. Bron. Nagu. 
jewskiego 17 Szlakiem drugiej Brygady od- 
czyt wygł. gen. bryg, Boruta - Spiechowicz 
17.15 Zapomniane pieśni 17.50 Wartość od- 
żywcza pokarmów roślinnych pogadankę 
wygł. dr. B. Skarżyński asyst. U. J. 1320 
Mała rewia wielkich okropności St. Broniew 
skiego teksty piosenek W. Zechentera, muzy 
ka Drobnera 18.50 Sprawy społeczne w opr. 
red. Wł. Wasilewskiego 19 Pieniny — frag- 
ment z nowej powieści Jana Wiktora 
czyta St. Czajkowski 19.20 Piosenki lądowe 
w wyk. Hanny Wańskiej 19.35 Dzieło prof 
St Czarnockiego odczyt wygł. prof. Florian 
Znaniecki 20 Koncert ork. dętej Tow. Funk 
Miejsk, pod dyr. Edw. Maja. 20.25 O błę- 
dach myślenia w życiu codziennym odczyt 
wygł dr Witold Wilkosz prof. U. J.21 Kon- 
cert Chopinowski w wyk. St. Szpinalskiego 
21.45 Rozmowa o poezji lirycznej Konrada 
Górskiego i Tad. Łopalewskiego — kwadrans 
poezji 22.30 Muzyka 23 Płyta za płytą... 


Konferencja związków zawodowych 
i inspektora Klotta. 

Piewsi donosiliśmy, o przybyciu 
generalnego inspektora pracy p. Klo 
tta do Krakowa. 

Wynikiem konferencji stała się 
wymiana tez pomiędzy przedstawi- 
cielami Związków Zawodowych a 
inspektorem. 

Inspektor wstawiał tezy dotyczące 
poziomu robotnika higieny, zaś prze 
dsławiciele związków zawodwych te 
zy tyczące przywrócenia 46-godzin- 
nego dnia pracy, urlopów. 


| 
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KRAKOWSKI KURIER W'IFCZORNY 


Kraków d 


wieczora... 


Mowy prokuratorów -w procesie 
"Adama Doboszyńskiego: 


{ik} W procesie inż. Doboszyńskiego 
w dniu wczorajszym wygłosili prze- 
mówienia obaj prokuratorzy — pp. 
Olberek i Olszewski. Przemówienie 
świetnie zbudowane — prok. Olberka 
trwało prawie trzy godziny. 

„Panowie sędziowie! — mówił pro 
kurator Olberek — inż. Doboszyński 
chciał być głośnym i sławnym. — 
Sam przyznał, że chciał jak najdłużej 
ukrywać się, aby jaknajdłużej intere- 
sować sobą spoleczeństwo. Jest to do- 
wodem skrzywienia psychiki, co pra- 
wda jeszcze nie jest anomaiią, ale stoi 
już na pograniczu tego stanu. Myśle- 
nice są odcięte, jak gdyby od świata, 
leżą na uboczu i dlatego trudno uwie- 
rzyć, by tam właśnie napotykało się 
na infiltrację komunistyczną. 

Komunizmu tam nie było. Dobo- 
szyński broni się, że nie chciał wystą- 
pić tylko przeciwko komunistom. — 
Wyprawa jego miała być tylko de- 
monstracją, dlaczego więc nie napadł 
na komunistów i nie zniszczył tych 
ośrodwów komunist. o których ist- 
nieniu wiedział? Dlaczego więc wy- 
stąpił przeciwko policji i władzom? 
Mówił, że widział rozpalające się co” 
raz bardziej płomienie komunizmu, 
które czasem wybuchały jaskrawo, a 
tymczasem postąpił niezgodnie z ety- 
ką i obowiązującym prawem przeci- 
wko interesowi Państwa. Ojczyzna 


Kiedy zniknie wreszcie troska o byt z Twego domu? 
Kiedy zapanuje radość i dostatek w Twym domu? 


Jeśli zakupisz los 
znanej ze szczęścia kolekturze 0% - 


„DAR“ Kraków, św. Ann 


i osiągniesz główną wygraną 


1.000.000 - MILION ZŁOTYCH 


<TMT"HWIRSENNEK S STER TUT PC: 
lub jedną z większych wygranych. 
CO drugi los wygrywa! 
Ceny losów 1/5 część — zł. 10 5/5 części (cały los zł. 50) 


Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotną pocztą. 
Konto czekowe P, K. O. Nr. 408.078. 


Sprawa Sądowa przeciw prezesowi 


była w niebezpieczeństwie, a czy to, 
co zrobił Duboszyński, miało ją ura- 
tować na progu ruiny? Nie. Jeśli wte- 
dy groził napad komunistyczny, Do- 
boszyński na ratunek zmobilizował 
chłopów i podniecił ich do napadu na 
władze, policję uczynił bezbronną w 
powiecie i wydał na łup tych elemen- 
tów wrogich. Ten czyn mija się z ety- 
ką. Doboszyński występował na-ko- 
turnach, przypisywał sobie wpływy 
nie odpowiadające jego stanowisku, 
ale znacznie większe, sądząc o tym 
bez podstaw. Doboszyński nie ma nie 
wspólnego z owym samurajem japoń 
skim, na: którego się powoływał, że 
popełnił harakiri dla miłości Ojczy* 
zny. Powoływał się na tego samuraja 
ale sam tego nie zrobił, bo mn wiara 
katolicka nie pozwalała. Poświęcił 
zaś krew i trupy swych towarzyszy i 
nie w obronie Ojczyzny wystawił ich 
na niebezpieczeństwo akcji policyj- 
nej i to świadczy o jego etyce. 

Następnie zabrał głos prokurator 
Olszewski: 

„Oskarżony wziął na siebie rolę 
ofiary. Czy nie wpada w śmieszność? 
Rozbicie kilku sklepów żydowskich i 
rozbrojenie jednego policjanta? Oska- 
rżony bronił się tym, że działalność 
jego była konstruktywna, wówczas 
kiedy ja twierdzę, że była destruk- 
ewjna. Któż znający polskich chło- 


VAI 


Gminy Zyd. w Chrzanowie 


W krakowskim sądzie okręgo- 
wym znalazła się na  wokandzie 
sprawa fabrykanta wody sodowej 


prezesa Gminy Żyd. w Chrzanowie 
Barucha Grajowera, cieszącego się 
nieposzlakowaną opinią, oskarżone 
go o obrazę Państwa Polskiego. 
Oskarżenie przeciw p. Grajowero 
wi sporządzono na podstawie donie 
sienia mieszkanki Chrzanowa Silber 


KH 


te walory, oraz: 


letnią p'aktykę biurową, 
rutynę w erg. sprzedaży 
biura propagandzie 
koresp. polske - niemiec. X 
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obecnej 


reference 


Obecne stosunki gospodarcze wymagają pewiększenia wysiłków 

i wydajności pracy. Niezbędne cechy siły komercjalno -biurowej 

Wyścig nowoczesnego typu, to inicjatywa, energia, zmysł organi 
zacyjny, szybka ori ntacja. 

B. kierownik poważnego przeds'ębiorstwa, |. 39, posiadający 

f. obejmie kierowni'two 

deb ą prezentację, długo- 9, przedsiębiorstwa — biura 


Łaskawe zgłoszenia: Kraków Poste-Restante 
Okaziciel dowodu osobistego Nr. 8017. 


bachowej, która miała częste zatar- 
gi z osk Grajowerem, a nawet zosta 
ła skazana za jego pobicie. 

Prez. Grajower powołał na świad 
ków szereg najpoważniejszych oby- 
wateli Chrzanowa jak np. burmistrza 
posła Gdulę, którzy mają  zaświad- 
czyć o nad wyraz lojalnym ustosun- 
kowaniu się p. Grajowera do wszyst 
kiego co polskie. 


0 


M. 


Pedejmuje się 
reorganizacj) 
podwyiszenia 

rentowności 


oddziału, działu sprze- 
daży, działu propagandy, 
korespondecji, lub 
przredstawicielstwa Wymaga ia 
stosunko so 
zkremne 
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pów może mówić o opanowaniu wsi 
podkarpackich przez komunizm. Ko- 
munizm — mówił prok. Olszewski — 
przenika, ale nie jest weale taki groź 
ny, a więc ten motyw odpada jako 
iluzoryczny. Czy czyn oskarżonego 
był wybuchowy? Sam nam to powie 
dział, że długo go ważył. Oskarżony 
nie jest umysłem  egzaltowanym. 
Okres wanań trwał aż dwa tygodnie. 
Nie był więc to czyn wybuchowy. 
Oskarżony pragnie uniknąć odpowie- 
dzialności, szuka więc sztucznych po' 
wodów i powołuje się na swą legalną 
działalność, ale słyszeliśmy, jak dzia” 
łał. 

Prokurator zajmuje się powieścią 
oskarżonego p. t. „Słowa ciężarne“. 
Muszę zwrócić uwagę — mówił pro 
kurator — na postać bohatera książ 
ki Witka, która jest bardzo charak- 
terystyczna. Witek ma głos czarują- 
cy i porywa słuchaczy radiowych. 

Jest podobieństwo między oskar 
żonym a bohaterem powieści. Ale 
wy, panowie sędziowie, nie dacie się 
uwieść krasomóstwu. 

Doboszyński jest megalomanem. 

Czyn oskarżonego wyrósł, z war 
cholstwa. 

Na rozprawie krakowskiej oskar- 
żony nie poruszał sprawy swej ofiar 
ności i poświęcenia. Dopiero po 20 
miesiącach pobytu w więzieniu wyb 
rał ten efektowny i piękny zwrot. 

Ksiądz prymas Hlond w swym li 
cie pasterskim pisze, że nikogo nie 
wolno nienawidzieć, że nie wolno 
niszczyć sklepów żydowskich. 

A tymczasem oskarżony, wierzący 
i praktykujący katolik kazał zdemo 
lować sklepy żydowskie. 

Doboszyński złożył ofiarę z życia 
drugich, Euligjusz Niewiadomski 
niewątpiiwie popełnił ohydną zbrad 
nię, dokonując morderstwa na 0so- 
bie pierwszego Prezydenta Rzeczy: 
pospolitej, ale oświadczył, że swoim 
czynem wystawił weksel, który chee 
zapłacić i dlatego prosił o karę śmier 
ci. 

Doboszyński przyznał się do czy: 
nu, ale od kary ucieka. Doboszyński 
rzucił żagiew, a płomień miał ogar- 
nąć całą Polskę, by osłabić jej zdol- 
ność obronną. 

gas 


= dw w | 
Szłychy 


Religijny kult dla dyktatorów państw to- 
talistycznych wzrasta. Komentowanie ich 
frazesów bez pokrycia z równie nabożną pe 
wagą, jak tekstu ewengelii, wspaniałe uro- 
czystości, flagi olbrzymie mausówki, to środ 
ki do wyrobienia w masach religijnej czci 
dla jedynowładztwa. W oparach wiary za- 
pomina się I swej godności ludzkiej. Knut 
staje się narzędziem bólu I łaski. Jest to 
objaw wielkiej podłości dać się poniżyć do 
roli sztuki bydła w stadzie. 

"We Włoszech wprowadzono dla dzieci 
niezamożnych rodzin bezpłatne śniadania. 
Dzieci przed śniadaniem mają odmawiać 
modlitwę, w której mają dziękować Duce- 
mu za wszystko, co uczynił, aby dzieci mo- 
gły rosnąć mocno i zdrowo. Potem mają pro 
sić Boga, aby chronił Wodza faszystowskiej 
Italii i opiekował się nim. 


To postawienie Ducego na pierwszym 
miejscu, zaś Boga na drugim jest nader 
symptomatyczne. 

Kult Stalina, Kult Hitlera i kult Musso 
liniego, to kłamiiwy wierzch. Pod nim do- 
konuje się wrzenie instynktów demokraty- 
cznych. Człowiek da się zbałamucić i owład 
nąć, jest to objawem jego bezwładu, ale nig 
dy nie da się zdeptać. Kultu do siebie niec- 


da się zbudować na strachu, 
Halaputra. 
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KRAKOWSKI KUHIER WIECZORNY 


trzys! 


laty 


Ówczesne formy antysemityzmu zupełnie przypominają dzisiejsze metody 
„narodowców 


Obok rolnictwa i handlu niewątpli 
wie od najdawniejszych lat rzemio 
sło stanowiło gałąź zatrudnienia za- 
mieszkałej na ziemiach polskich lu- 
dności żydowskiej. 

Choć pierwsze źródła o rzemiośle 
żydowskim mamy z XV stulecia, je- 
dnak przecież przepisy religijne Ży- 
dów wymagały istnienia rzeźnietwa 
piekarstwa, krawiectwa. 

Źródła z XV wieku podają, iż wśród 
Żydów wielu _ trudniło się garbar- 


«<twem,, szklarstwem, kuśnierstwem, „ 


tkactwem i krawiectwem. 


Z wielu ciekawych umów okresu 
panowania Jagiellonów dowiaduje- 
my się, iż rzemieślnicy żydowscy 


prawdopodobnie obowiązani byli do 
przesyłania świec do kościołów, bra- 
nia udziału w procesjach cehrześci- 
jańskich. 

Ugoda grodzeńska z połowy XVI 
wieku zwalnia majstrów żydowskich 
od tych świadczeń na rzecz innego 
wyznania. 

Z wydanej w roku [618 antysemic 
kiej książki niejakiego Sebastiana 
Miczyńskiego pt.: „Zwierciadło Ko- 
rony Polskiej, urazy ciężkie i utra- 
pienia wielkie, które ponosi od Ży- 
dów“, — dowiadujemy się, iż wielu 
rzemieślników żydowskich pracowa* 
ło w charakterze chałupników, czyli 
otrzymywali oni od nakładcy mate- 
riał, surowiec, który przerabiali w 
warsztatach į następnie za pewnym 
wynagrodezniemm oddawali gotowy 
produkt. 

U schyłku XVI wieku powstały do 
piero cechy rzemieślnicze żydowskie. 
Pierwsze historycznie znane, cechy 
powstawały w Krakowie: kuśnierzy 
(zatwierdzony przez kahał krakow- 
ski w 1613 r.) i torbiarzy, którzy wy- 
rabiali nici, wstążki, igły. 

Zamożni kupcy, stanowiąc zdecy- 
dowaną większość w gminach, mieli 
wpływ na cechy, dla których byli o 
atatnią instancją w wielu spornych 
sprawach. 

Wówczas sfery niezaimożne ubie: 
gają się o dostęp do władz, gmin: 
uych, a głównie komisji, naznacza” 
jących podatki. 

Statut gminy wyznaniowej w Kra- 
kowie z 1595 roku wskazuje, iż patry 
cjusze zmuszeni byli pójść na ustęp- 
stwa. 

Podaje on dość ciekawy system wy 
borów komisarzy szacunkowych. 

„Natychmiast po powrocie z jar: 
marku lubelskiego na Matkę Boską 
Gromniczną (2 lutego) zarządzi ustę: 
pujący senior gminy plenarne posie- 
dzenie zarządu, na którym włoży się 
do trzech urn dziesięć nazwisk oby- 
wateli zamożnych, średniozamożnych 
i uboższych Z tych trzydziestu imion 
wylosuje się trzy imiona. Wylosowa* 
ni zostaną komisarzami szacunkowy” 
mi gminy“. 

Tenże krakowski statut gmniny 
podaje również normy wynagrodzeń 
za pośrednictwo w handlu. 

Najwyższy zarobek przy kupnie - 
sprzedaży wynosił 1 procent, przy 
sumach poniżej 50 zł. po pół grosza 
od każdych 2 zł. 

Wynagrodzenie pośrednika mał: 
żeńskiego wynosiło 3 proc. od posa“ 
gu. 

Na podstawie źródeł historycznych 
można stwierdzić, iż u schyłku XVI 
wieku na skutek wojen, przelado- 
wań, znacznej imigracji z innych kra 
jów ludności żydowskiej zwiększa 
się warstwa niezamożnych, która 
trudni się pośrednictwem,  rzemio- 
słem i zmienia charakter społeczny 
Żydów polskich. którzy za piastów 
i pierwszych Jagiellonów stanowili 
prawdopodobnie grupę zamożnych 
kupców, a nawet ziemian, ewentual- 
nie dzierżawców roli, kolonizatorów, 
bankierów. 


Dr I. Sziper w dziele o handlu ży- 
dowskim rozwiewa legendę o tak gło 
śnej, ssącej, jak pijawka krew, lich- 
wie żydowskiej. 

Okazuje się, iż od początków XV 
wieku Zydzi polscy nie byli prawie 
zupełnie zaangażowani w kapitale 
kredytowym, w bankierstwie, a na- 
wet zawód bankiera, pożyczającego 
na procent pieniądze, był u nich w 
pogradzie. 

W tym okresie cała inicjatywa ży 
dowska przerzuca się na handel, kir 
piectwo, dzierżawę i kupcy, nie zaw* 
sze dysponując większymi sumami, 
zmuszeni są u możnych panów i du- 
chowieństwa na lichwiarski procent 
zaciągnąć pożyczki. 

Stąd może į czasami ta „serdeczna“ 
troska tych sfer, aby Żydowi - dłużni- 
kowi nie stała się krzywda, uniemo- 
żliwiająca spłatę długu, no i wyso- 
kiej lichwy. 

Wspominają o tym 
ówcześni publicyści, 


untysemiecy 
którzy nie o- 


| mieszkają przy okazji zaznaczyć, iż 


nieszczęśni panowie, duchowni, jak 
niemowlęta, nauczyli się dopiero rze” 
komo lichwiarstwa u pijawek żydow 
skich. 

W broszurze z roku 1589 pt. „Ży- 
dowskie okrucieństwa, mordy y za- 
bobony' ks. Przecław  Mojecki pi- 
sze: 

„Ten przeklęty naród (żydowski), 
obywatele tey korony po niemałej 
części swym lichwiarskim rzemiosłem 
zaraził, że wiele ich pod płaszczem 
żydowskim bliźnie swoje... skradają 
y rozbijają“. 

Tak samo pisze imćpan Miczyński 
w „Zwierciadle Korony“,  biadając 
nad tym, że ,,...jedni (hcrzećcijanie) 
jawnie na lichwę dają pieniędzy, dru 
dzy, drudzy — co okrutniejsza jest 
— Żydom dają sumy pieniężne na li- 
chwe“. 

Ks. Bartoszewicz w „Antysemityz- 
mie w literaturze polskiej XV—XVII 
w.“ (Kraków, 1914) podaje okoliczno 
ściowe wierszyk; „poetów“ antysemic 
kich, w których płynie skarga na Ży 
dów, że pożyczają od chrześcijan pie 
niądze na wysoki procent, a później 
nie spłacają długów. 

O ile istniało kilka banków żydow 
skich, to przeważnie nie operują one 
kapitałami własnymi, lecz pożyczka- 


mi od ziemian i duchowieństwa, lich 
wiarsko oprocentowanymi. 

Między innymi jako dowód poda- 
je dr Sziper fragment z protokułu 
gminy izraelickiej w Poznaniu, któ- 
ra gwarantowała szlachcicowi Tu- 
szyńskiemu pożyczkę 100.000 złp., u- 
dzieloną żydowskiemu kupcowi z Po 
znania i t. p. 

Kupcy żydowscy otrzymywali rów” 
nież znaczne pożyczki zagraniczne, 
w Holandii, w Anglii. 

Zaciągnięte, na lichwiarskie pro- 
centy, kredyty u chrześcijańskich 
możnowładców oraz u bankierów za 
granicznych, zezwalają kupcom ży- 
dowskim na rozwój tranzakcji w 
handlu zagranicznym i wewnętrz- 
nyin. 

Rozpacza z tego powodu imćpan 
Miczyński, nadający się ideologicz- 
nie na palrona dzisiejszego obozu 
„Nnarodowego'. 

Niezmiernie charakterystyczne są 
biadolenia „narodowca* z począt: 
ków XVII stulecia, że na skutek opa- 
nowania handlu przez Zydów „co 
było jeszcze kupców (chrześcijań- 
skich) troehę, wynieśli się do Norym 
bergu, do Gdańska y na inne różne 
miejsca... 

Widocznym z tego jest, że już 
wówczas rasowy antysemita, praoj- 
ciec endecji, stanął w obronie nie- 
mieckich przybyszów - kupców, któ 
rzy, skurezyły się zarobki, wynieśli 
się z powrotem do Niemiec. Mieli o- 
ni jednak orędownika w osobie Mi- 
czyńskiego. Nie wiadomo — wielka 
szkoda — czy była to wyłącznie be- 
zinteresowna obrona. 

Działalność antysemicka Miczyń- 
skiego nie została uwieńczona po- 
myślnym rezultatem. 

Tadeusz Czacki w „Rozprawie o 
Żydach“ podaje, iż w Sejmie w r. 
1618 — wedle diarusza sejmowego 
— jedni posłowie Miczyńskiego apo- 
stołem prawdy, drudzy naruszycie- 
lem spokojności nazywali”. 

Większość wypowiedziała się prze 
ciw destrukcy jnej, szkodliwej dla 
państwa, działalności Miczyńskiego 
i król Zygmunt III nakazem z dnia 
31 sierpnia 1618 roku wezwał magi- 
strat krakowski do konfiskaty „Zwier 
ciadła“, gdyż „wobec tego, że wyżej 


rzeczona książka łatwo mogłaby się Sejm walny, 
stać bodźcem do tumultów antyżydow spraw żydowskich. - 
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skich, chcemy (król) i nakazujemy 
aby magistrat zabronił ją przedruko: 
wać, a wydrukowaną już wycofał ze 
sprzedaży i dołożył starań, aby eg: 
zemplarze książki były zniszczone* 
(Bersohn „Dypłomatoriusz* Nr. 219). 


Podejrzane pobudki antysemityz- 
mu imćpana Miczyńskiego, biorące 
w obronę napływowe kupiectwo nie- 
mieckie, nie znalazły oddźwięku w 
Sejmie i próby ograniczeń Żydów za 
kończyły się fiaskiem. 

Żydzi mieli możnych protektorów 
w osobach wybitnych panujących, w 
Stefanie Batorym, Zygmuncie III i 
Władysławie IV oraz wśród czoło- 
wych przywódców szlachty hetmana 
Jana Zamojskiego, magnatów Wi- 
śniowickiego, Sanguszków, Chodkie- 
wicza į innych. 


„Dyplornatariusz* M. Bersohna 
podaje szereg uprawnień, nadanych 
Żydom przez Stefa 'a Bafosero, Zy- 

gmunta III, Władysława IV, zno- 
szących wszelkie ograniczenia w han 
dlu i obrocie. Specjalne uprawnienia 
wprost uprzywilejowania i możną 
protekcję otrzymują od królów Ży* 
dzi kresowi, których widocznie u: 
ważano wówczas za element bardzo 
pożyteczny dla Polski i ekspansji 
państwowej. 


Na Sejmie piotrkowskim w roku 
1643 uzyskał przejściowo wpływy o- 
bóz antysemicki i przeszła komiczna 
uchwała, wprowadzająca przysięgę 
dla kupców krajowych chrześcijan, 
że towary będą sprzedawali najwy- 
żej z 7 procentowym zyskiem, kup- 
ców chrześcijan obcego pochodzenia 
— 5 proc., a Żydów zmuszająca do 
3 proc. zysku. 

„Stanowiło to najlepszą szkołę 
handlową dla Żydów i wprowadziło 
wprost do ich monopolu handlowe- 
go“ — pisze Franciszek Bujak 
(„Przyczyny upadku Polski“ str. 95), 
gdyż od chwili uchwały każdy kupo- 
wał u Żydów, gdyż tym bardziej był 
przekonany, iż towar nabędzie ta- 
niej. - 

Walka mieszczaństwa Wielkopol 
ski z kupiectwem żydowskim skoń- 
czyła się klęską i sejmik wiełkopoł: 
ski na obradach w Środzie w roku 
1628 uchwalił posłów, udających się 
z ramienia szlachty poznańskiej na 


wezwać do obrony 
J. U. K. 
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Jeszcze na marginesie działalności 


„Funduszu Pracy 


Do redakcji naszej wpłynął list, któ- 
ry w całości bez skreśleń i poprawek 
oraz naświetleń poniżej zamieszczamy. 


Kraków, 14 lutego 1938 r. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 


W numerze 38 Krakowskiego Ku- 
riera Wieczornego z dnia 8 bm. uka- 
zał się artykuł oświetlający nieznośne 
stosunki personalne panujące w Wo- 
jewódzkim Biurze Funduszu Pracy 
w Krakowie, wywołane postępowa” 
niem dyrektora tegoż Biura inż. Krzy- 
żaka. 


Jako przykłady ilustrujące ten 
stan powołano w artykule sprawę 
zerwania przezemnie umowy z Fun- 
duszem Pracy z winy pracodawcy, a 
to z powodu szykanowania mnie 
przez dyr. Krzyżaka, a zaraz obok 
przytoczono sprawę oddania pod śle 
dztwo p. Opolskiego, b. kierownika 
ekspozytury F. P. w Chrzanowie, któ 
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ra to sprawa jakoby również miała 
być wynikiem „analogicznych“ me- 
tod dyr. Krzyżaka. 


Zestawienie tak bliskie tych dwóch 
spraw i podkreślenie ich analogii mo 
gło wywołać u czytełnika mylny sąd, 
że istniało między nimi jakieś podo- 
bieństwo lub związek. 


Nie przesądzając wyniku sprawy 
p. Opolskiego oskarżonego o naduży- 
cia finansowe (gdyż dopiero sąd kar 
ny wvnowie się tu  miarodajnie), 
stwierdzić muszę, że między sprawą 
moją, wynikłą z bezpośredniego kon- 
fliktu z dyr. Krzyżakiem, a sprawą p. 
Opolskiego, bynajmniej zresztą je- 
szcze nie zakończoną, nie istnieje ża 
dne, nawet powierzchowne podobień 
stwo, pozwalające umieścić je obok 
siebie, jako dwa równorzędne przy- 
dłady, a to tym bardziej, że sprawa 
p. Opolskiego żadną miarą nie wyni- 
kła z metod postępowania analogicz 


nych do tych, które wywołały moją 
sprawę i musiałyby zaistnieć nieza- 
leżnie od tego, kto byłby wówczas 
dyrektorem Wojewódzkiego Biura. 


Nazwisko, które mam zaszczyt no* 
sić, stanowi w kulturze Polski taką 
pozycję, że należy mu się jaknajtro- 
skliwsza ochrona przed zestawienia- 
mi, które mimo najlepszej woli ich 
autora, jednak przez nieporozumie- 
nie, budzić mogą niepożądane asocja 
cje. 


Dlatego też najuprzejmiej proszę 
Puna Redaktora o umieszczenie w 
swym poczytnym piśmie tego wyja 
śnienia, przy czym proszę przyjąć 
wyrazy mego prawdziwego poważa 
nia. 

Dr Zbigniew Mehoffer, 
Kraków, Krupnicza 26. 
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Pienarne posiedzenie Rady Naukowej W. F. 


Onegdaj odbyło się plenarne po- 
siedzenie rady naukowej Wychowa- 
nia Fizycznego. W posiedzeniu wzię 
li udział: przewodniczący Rady, Mar 
szałek Śmigły - Rydz, premier gen. 
Sławoj - Składkowski, minister WR. 
i OP., minister spraw wojskowych, 
gen. Kasprzycki, wiceprzewodniczą* 
cy Rady gen dr Rouppert, wicemini* 
ster dr Piestrzyński, gen. Józef Ol- 
szyna, Wilczyński, prof. dr. Michało 
wicz i inni. 

Posiedzenie otworzył krótkim prze 
mówieniem przewodniczący Rady 
Naukowej, Marszałek śmigły- Rydz, 
który równocześnie objął przewod- 
nietwo. 

Następnie sekretarz Rady — red. 
K. Musbałówna odczylała sprawozda 
nie z działalności Rady Naukowej w 
roku 1937. 

Referat pt. „Uwagi o stanie wycho- 
wania fizycznego w Polsce', wygło” 
sił gen. dr. Stansław Rauppert, zgła- 
szając m. in. wnioski w sprawie usła 
lenia potrzeb szkół średnich į woj 
skowych w zakresie boisk, sal gim- 
czasu ćwiczeń gimnastycznych w 
szkołach średnich, conajmniej na 3 
godziny tygodniowo, uprawnień wy 
chowawców fizycznych, przemiano: 
wania CIWF, na akademię Wycho- 
wania Fizycznego z prawem do tytu 
łu magisteriów. 

Drugi referat pt. „Zagadnienie wy 
chowania fizycznego na wsi“ wygło* 
sił prof. dr. Piasecki. 

O zagadnieniach sportu akademic- 
kiego, mówił prof. dr Ciechanowski, 
zgłaszając następujące tezy: 

Wychowanie fizyczne tej części 
młodzieży musi być powszechne i o- 
bowiązkowe na zasadzie ustawy, czy 


s 


też rozporządzeń ministerialnych, za 
wierających odpowiednie sankcje, 
organizacja tego wychowania powin- 
na być w ręku dyrektora uniwersytec 
kiego studium WF., gdzie ono istnie- 
je. 

Konieczna jest budowa boisk 


Węgier Barna 


W Londynie odbyły się ping - pon: 
gowe mistrzostwa Anglii w konku- 
rencji międzynarodowej. Wielki suk- 
ces odniósł b. mistrz Świata, We 
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Wedle obliczeń Głównego Urzędu 
Statystycznego w dniu 1. stycznia br. 
było w Polsce 44.200 pojazdów me- 
chanicznych tj. samochodów i moto- 
cykli. Jak dziwne a jednak prawdzi- 
we jesi zestawienie tych 44.200 poja 
zdów mechanicznych, dla których 
istnieje zaledwie 341 mechaników sa- 
mochodowych. Z porównania tych 
dwóch cyfr wynika, jak niedostate- 
czną i niefachową musi być o'bsługa 
zepsutych, uszkodzonych względnie 
źle funkcjonujących! pojazdów me- 
chanicznych. Każdy laik zrozumie, że 
przy takim stosunku ludzi umieją- 
cych fachowo naprawiać uszkodzo- 
ne maszyny do ilości tychże cena, 
naprawy, dokonanej przez prawdzi- 
wego fachowca bez uszczerbku dla 
samej maszyny musi być bardzo wy- 
soką. albo dokonana przez pseudo: 
fachowca za cenę mniejszą, powo: 
duje nie naprawę pojazdu, tylko przy 
spieszenie jego ruiny. 

Racjonalna obsługa i konserwacja 


Anglicy nie wezmą udziału 


w olimpiadzie tokijskiej 


Z Londynu donoszą, że angielski 
związek lekkoatletyczny postanowił 
nie brać udziału w olimpiadzie, jaka 
w roku 1940 odbędzie się w Tokio. 

Uchwała ta podyktowana została 
względami politycznymi. 

Kroki wojenne, jakie wszczęli Ja- 
pończycy wobec Chin są powodem 
negatywnego ustosunkowania się wie 
lu krajów a ostatnio i Anglików do 
kraju Wschodzącego Słońca. 

Stanowisko takie jest niewątpliwie 
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słuszne. 

fdeą przewodnią  olimpizmu jest 
które ideę tę pojmują należycie, nie 
mogą współpracować z państwem 
prowadzącym wojnę. 

Komisja sportowa Polskiego Zwiaąz 
ku Lekkoa!letycznego przyjęła pro- 
pozycję rumuńskiego związku lekko: 
atletycznego rozegrania meczu Pol- 
ska — Rumunia w dniu 31 lipca. 

Mecz odbędzie się prawdopodob” 
nie w Czerniowcach. 
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twartych) w pobliżu każdego większe 
go skupienia akademików. 

Koszt boisk wynosić ma 60 — 100 
tys. zł. 

WF. na uczelniach wyższych za- 
jąć powinno, prócz pobytu w obo- 


zach, wyzyskania feryj i niedziel, 
conajmniej 2 godz. tygodniowo. 

Ostatni referat wygłosił wicedyrek 
tor PUWF. p.k. Ziętkiewicz o roli 
sportu w szkole. Korreferat w tek 
sprawie wygłosił kurator p. Ambro: 
ziewicz. ' a 


podwójnym mistrzem Anglii 


gier Barna, który zdohył trzy tytuły 
mistrzowskie. 

W grze pojedynczej pokonał on w 
finale swego rodaka Bellaka w trzech 
seł tach. 


nawet dobrego samoc!'hodu wymaga 
w dużej mierze fachowych wiadomo- 
ści i praktyki mechanicznej, cóż do 
piero naprawa uszkodzonej maszyny 
względnie usunięcie z niej usterek, 
które w związku z jazdą samochodów 
po ciężkich terenach ustawicznie wy: 
stępują nawet przy najlepszej jakości 
maszyny. Motoryzacja, która uzależ- 


nioną jest od dobrych dróg, taniej 
ceny paliwa i smarów, rozbudowy 


garaży, mir,malnego opodatkowania 
samych pojazdów, ulg przy nabywa- 
niu nowego pojazdu. uzależnioną jest 
jeszcze i to w wielkim stopniu od fa- 
chowej i nie drogiej obsługi, która 
dotąd u nas prawie, że nie istnieje. 


Naprawy dokonywane są często 
przez kowali, ślusarzy, monterów, 
którzy wiedzą „piąte przez dziesiąte“ 
a nadto domorosłych mechaników 
samochodowych nie umiejących od- 
powiednio nawet samochodu czy też 
motocyklu rozinontować. Słacjami 
obsługi pojazdów nazywają automo: 
biliści nasi miejsca, gdzie można na- 
być benzynę, oliwę, a w najlepszym 
razie maszynę do pompowania kół. 
Pojęcia tego rodzaju mijają się w zu: 
pełności ze znaczeniem nazwy „sta 
cja obsługi“. Właściwe znaczenie sia 
cji obsługi to warsztat mechaniczny 
mający służbę przez 24 godzin na do- 
hę, zarówno w dni powszednie jak i 
święta, wyposażony w najnowocześ- 
niejsze przyrządy i urządzenia oraz 
w aparaty specjalnie zbudowane do 
jak najszybszej naprawy uszkodzone 
go samochodu. Stacja znajduje się 
pod kierownictwem przynajmniej 


dwóch specjalistów mechaników sa- 
oraz kilku pomocni- 


mochodowych 
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W grze podwójnej pokonał on 
wraz z Bellakiem parę Ehrlich - Ba 
ros. 

Ponadto wygrał Barna grę miesza” 
ną z Angiola Osborne. 


EO ZYWO ACE motoryzacji 


ków, którzy są wyszkoleni w szybkiej 
pracy przy naprawie samochodu. 
Tymczasem w Polsce istnieje na 
44.200 pojazdów mechanicznych 341 
ludzi, którzy wiedzą, jak naprawić 
samochód. Nowoczesny ten zawód 
ma wielką przyszość i należy spodzie- 
wać się, iż przy sprężystej organiza 
cji Izb Rzemieślniczych w niedłu 
gim czasie przybędzie odpowiednia 
ilość chętnych do kształcenia się w za 
wodzie rzemiosła napraw samocho 
dowych. Dlatego inicjatywa Związku 
Rzemieślników w Warszawie, który 
wysunął projekt przystosowania nie 
których miosł metalowych do na 
praw i konserwacji samochodów ma 
ogromne znaczenie dla rozwiązania 
problemu motoryzacyjnego w Polsce. 
Należy zauważyć, że dopiero w bie 
żącym roku mechaniciwo samocho 
dowe uznane zostało przez odpowie 
dnie czynniki jako oddzielne rzemie 
sło. Mgr. SŁ F. 


KS. STAHREMBERG W WALCE 
Z HITLERYZMEM 

W ubiegłym tygodniu odbyły się 
w klangfurcie narciarskie  mistrzo- 
stwa Auslrii, na których doszło dù 
demonsiracyj narodowych  socjali 
stów, którzy manifestowali na cześć 
zwycięstwa skoczków niemieckich. 
Wobec tego, że Związek Narciarski 
nie wykazał należytej energii. ab. 
siłumić tę niepożądaną polityczna 
demonstrację, wódz sportu austriac 
kiego, ks. Stahremberg, usunął od 
władzy dotychczasowy zarząd i wy 
znaczył 6-cio csobową komisję, nau 
czele której stanął dr Klein - Dop 
plet. 
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Tricki roztargnionych pań 


LEKCJA NIEWINNYCH 
OSZUSTW 
Zdarzają się czasem wypadki, że 
piękna, lecz roztrzepana pani coś 
zgubi, lub o czymś zapomni. A brak 
pomadki do ust, pudru, lakieru do 
paznokci i t. p. może być niejedno” 
krotnie bardzo przykry. 
Oto garść rud i wskazówek dla roz 
łargnionych pań. 


USTA MALOWANIE 
AKWARELĄ 
Dajmy na to — zginęła pomadka 


"do ust. 


To bywa. Sytuacja nie do pomyśle” 
nia. Pomadka spłatała figla i zwiała, 
ukryła się w czeluści fotelu, a może 
wyskoczyła z torebki na ulicę. Dość, 
że niema czym wzmocnić kolorytu 
ust. 

A przecież „żeby nie wiem co“, pa 
ni przyzwyczajona do  makillażu, 
nie wyjdzie z domu z bladymi usta- 
mi. Jest późno. Sklepy zamknięte. 
Co robić. 

Jeżeli macie w domu stare pudeł: 
ko z wodnymi farbami (tam, gdzie 


są dzieci, znajdą się i farby) to wszyst 
ko będzie ekey. 

Wystarczy umoczyć pędzelek w 
spirytusie, a potym nabrać czerwo- 
nej farby i pomalować wargi. Far- 
ba utrzyma się przez całą noc i nie 
da się łatwo usunąć. Tylko jej nie na 
dużywajcie! 


NIEBIESKIE WŁOSY 
Szczyci się pani swoimi siwymi wło 


sami. Na szczęście są one dzisiaj w 
modzie. O ileż piękniej wyglądają, 
gdy się je utrzymuje w naturalnym 


kolorze, aniżeli pod nalotem czerwo- 
nej henny. Jedną tyłko mają wadę, 
— gdy pani sama je umyje (siwe wło- 
sy tak łatwo układają się w ozdobne 
fale), doznaje pani uczucia głębokie 
go zawodu na widok ich żółtawego 
odcienia. 

Zwłaszcza blondynki, gdy osiwieją, 
miewają nieraz włosy barwy starej 
kości słoniowej. 

Ale i na to jest sposób. W kuchni 
znajduje się z pewnością trochę farb- 
ki do bielizny. Wystarczy wsypać 
szczyptę szafirowego proszku do mie 


NE A AE. Z ZER p R NE R MA Z 


dnicy pełnej gorącej wody i wypłu- 
kać wymyte włosy. Odzyskają wów- 
czas natychmiast prześliczny srebr- 
no-niebieski połysk i stanowić będą 
prawdziwą ozdobę twarzy. 


NIEZNISZCZALNY POLISSOR. 

Pani nie cierpi lakieru na paznok* 
ciach. Jest w tym trochę racji. Powle 
kanie paznokci jaskrawym szkliwem 
jest właściwie nonszalancją. Osoba, 
która chce mieć naprawdę wypielę: 
gnowane ręce, piękne paznokcie, ni 
gdy nie powinna się uciekać do tak 
„łatwych“ sposobów. Paznokieć mu: 
si mieć ‘swój własny połysk. Ale by 
to osiągnąć, powinien być starannie 
pielęgnowany, nasycany odpowiedni- 
mi pomadkami į polerowany irchową 
skórką. Taki paznokieć stokroć pię- 
kniej wygląda, niż lakierowany. 

Ale oto zdarzyła się katastrofa. 
Pani zgubiła polissor. Na szczęście 
pozostał jej słoiczek z blado'różową 
pastą do paznokci. Ostatecznie nie 
jest ona nieodzownym rekwizytem. 
Najlepszym bowiem sposobem nada- 
nia połysku paznokciom jest polero* 
wanie ich własną dłonią. Dłoń jest 
pokryta skórką delikatniejszą od ir: 
chy. Wystarczy więc rozetrzeć trochę 
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pasty na lewej ręce, po prawej stro 
nie dłoni, od małego palca kierując 
się ku brzegowi ręki, po czym ener 
gicznie zacząć polerować tym zaim 
prowizowanym przyrządem paznok 
cie u prawej ręki. Prawa dłoń służyć 
nam będzie do polerowania paznokci 
u ręki łewej. 

Takiego polissoru żadna z nas ni 
gdy nie zgubi. 


PRZEDEWSZYSTKIM SPOKÓJ 
Dowiedziały się panie więc, że Śpi 
żarnia i kuchnia mogą niekiedy za 
stąpić gabinet kosmetyczny. Słoweni, 
mamy tysiące sposobów wydobywa 
nia się z opresji. Jedna z moich zn% 
jomych, która właśnie umyła włos; 
otrzymała niespodziewanie telefoni 
czne zaproszenie na obiad. Chwyci!:: 
wtedy żelazko do prasowania i o. 
prasowała sobie włosy, wysuszuja 
je z rekordową szybkością. Tylko, ż: 
miała włosy długie. jak prababcia 
Ewa. 

W każdym razie, gdy zdarzy ść: 
mniejsza lub większa „katastrafa” 
starajmy się nie tracić głowy. Irytx 
cja i gniew są największymi wroga 
mi piękności. Uśmiechajmy się zaw 
sze. 


KRAKOWSKI KURIER W!'ECZORNY 


Ofensywa wojsk japońskich 


w Chinach północnych 


nocześnie z północy i wschodu. 
Wojska japońskie wzdłuż linii 

Tientsin — Pukau, po gwałtownych 

walkach, zbliżyły się do rzeki Kwai. 
Wojska chińskie, po wysadzeniu 


Ofenzywa japońska 
wych Chinach zagraża coraz bar- 
dziej linii kolejowej tunghajskiej, 
która posiada doniosłe znaczenie. 

Oddziały japońskie nacierają jed: i 


w południo* 


w powietrze mostu na tej rzece, wy” 
cofały się na nowe pozycje. . 
Jednocześnie nacierające z półno” 
cy na południe wzdłuż linii Pekin - 
Haukau oddziały: japońskie, zajęły 


CO SIĘ DZIEJE W KATALONII? 


mleka dla dzieci jest dobrze zorgani- 
zowane j dzieci wyglądają dobrze i 
wesoło. Dorosłym jednak nieraz bra- 
kuj eżywności. Pewna starsza kobieta 
urzędniczka powiedziała np. sprawo 
zdawcy zagranicznemu, że pierwszy 
raz w tym mieiącu miąła masło do 
śniadania. 

Sprawa żywności — to w dużej 
mierze sprawa dobrego przewozu: 
sprawa benzyny i nafty dla samocho- 
dów, a węgla dla kolei. 

Pod względem materiałów opało- 
wych nastąpiła duża poprawa w cią” 
gu ostatnich 3 miesięcy. Benzyny dla 
samochodów jest teraz znacznie wię- 
cej i podróżni nie napotykają co do 
niej y Katalonii żadnych trudności. 

Hiszpania ludowa nie ma tyle 
żywności ile potrzeba dla jej znacznie 
zwiększonej ludności (setki tysięcy 
ludzi pouciekały z Malagi, Sewilli, z 
kraju Basków i innych okręgów opa- 
nowanych przez gen. Franco i te tłu- 
my uchodźców Hiszpania ludowa 
musi jakoś wyżywić). Rząd ludowy, 


Katalonia stanowi dziś główny o 
środek sił ludowej Hiszpanii, z niej 
opór przeciwko gen. Franco i jego za 
granicznym protektorom czerpać mo- 
że najwięcej środków; Barcelona 
jest dziś stolicą ludowej Hiszpanii. 
Dlatego też warunki codziennego ży” 
cia w Katalonii — tak, jak je przed* 
stawiają wiarogodni Świadkowie z 
ostatnich czasów — są godne zasta” 
nowienia. 

W drodze od granicy francuskiej 
brzegiem morza przez Geronę do Bar 
celony widać wszędzie, że żywności 
jest skąpo. Natomiast jest dużo 
wszelkiego rodzaju towarów — ko- 
szul į obuwia. pomady do włosów i 
mydła którego przed kilku miesiąca” 
mi wcale nie można było dostać. 

To samo jest i w Barcelonie. Oprócz 
żywnościowych, wszystkie sklepy są 
pełne towarów. Materiałów na ubra- 
nia i bieliznę gotowych ubrań i bie- 
lizny, obuwia itp. Barcelona jest cią- 
gle jeszcze miastem dobrze ubranem. 

Tylko sklepy tytoniowe mają nale- 
pione na wystawach napisy, że tyto 
niu nie ma. Przed sklepami spożyw* 


Na froncie 


czymi, stoją długie ogonki kobiet, 
Tramwaje strasznie przepełnione, Estramadu ryg 
ludzie trzymają się wisząc na stop: Komunikat ministerium obrony 


niach, i na tyłach, co zagranicznym 
dziennikarzom dziwnie przypomina 
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narodowej donosi, że na froncie Es 
tramadury na odcinku Zalamea de 
la Serena nieprzyjaciel ograniczył 
się do ostrzeliwania rządowych pozy 
„ej * nie próbował przejść do ataku. 


Petersburg z czasów rewolucji 
roku. 
W samej Barcelonie rozdawnictwo 


Życie w Trzeciej Rzeszy 


VT RPCZĘĘ 


Samobójstwa w armii niemieckiej 


wdrożono dochodzenia dyscyplinar: 
ne za drobne przekroczenia regula- 
minowe. 


W jednym z pułków piechoty w 
Trewirze popełnił samobójstwo star 
szy żołnierz, przeciwko któremu 


W szkołach niemieckich zaprzestano 


wydowania dzieciom mleka 


W okręgu Voelklingen w Zagłębin codziennie 1/4 litra 
Saary we wszystkich szkołach otrzy 
mywały dzieci porcje mleka. 


Zimą 1936 i 1937 r. każde dziecko 


otrzymywało 
mleka. 


przestano. 


Na pograniczu Zagłębia Saary 
nie wolno fotografować 


W Nahlbach w Zagłębiu Saary zna- 
leziono na polu syna jednego z chło- 
pów, ranego od wystrzału karabino 
wego. 

Dziecko wieśniaka zostało postrze 


Aresztowanie nauczycielki 


za twierdzenie, że lotnictwo 
jest bronią morderczą 


lone przez patrol policyjny, w chwi 
li gdy usiłowało dokonać zdjęć foto 
graficznych w strefie pogranicznej, 
co jest surowo wzbronione. 


So 


W miejscowości Hüttesdorf w Zag 
łębiu Saary jedna z nauczycielek, 
omawiając podczas wykładu zagad- 
nienia lotnictwa, stwierdziła że lot 
nictwo należy do jednej z najbar- 
dziej morderczych broni, czego do- 
wodem jest tocząca się obecnie woj- 


na w Hiszpanii. 

Nauczycielka została po tym wyk 
ładzie natychmiast zwolniona z po- 
sady, oraz pociągnięta do odpowie- 
dzialności sądowej. 

Sąd skazał ją na 4 tygodnie więzie 
nia. 


W tym roku wydawania mleka za- 
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który musi dbać przedewszystkiem 
i o wojsko i o zwycięstwo w wojnie 
domokej, nie chce kupować zagranicą 
(po wysokich cenach!) więcej żywno- 
ści, niż jest to bezwarunkowo konie- 
czne. 

Brak żywności wszędzie stwarza 
pewne niezadowolenie. Ale ten brak 
żywności w Hiszpanii ludowej, jest 
jeszcze bardzo łagodny w porówna” 
niu z tym, co przechodzili wszyscy 
Niemcy pod koniec Wielkiej Wojny, 
albo co przechodzili w Rosji w pierw 
szych 3 latach rewolucji. 

Jest brak żywności; nie ma głodu. 
Prawdziwy głód istnieje tylko co do 
tytoniu. Tytoń wydaje się systemem 
kartelowym — jedną paczękę papie- 
rosów na tydzień, ale i tej nie zawsze 
można dostać. 
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Jprzedaż 
APTEKI I DROGERIE 
lecznicze wody mineralne 
we firmie 
„S ANA VEIT“ Fabryka ieezniczych wód 
mineralnych syni. Kraków Choeimska 19, 
tel. 151-20. 
Do każdej flaszki dołączamy bony tury- 
styczne P. K. P. . 
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zakupują 
synt. 


pokoje. kuchnia, II p. 126 zł. mies. 
oraz lokal parter. jasny 5 m Stare 
wiślna 19 w Krakowie z obszerną 
piwnicą do wynajęcia zaraz. Wiado- 
mość: Starowiślna 19, I. p. m. 8, 
telefon 148 32 od 8 do 10 rano. 


Różne 

SWETRY, pulowery „golfy“, bezrę- 
kawniki, damskie, męskie, dzie- 
cinne, oraz przeróbki naprawki i 
patenta, poleca PO CENACH PO- 
SEZONOWYCH „Pracownia Try- 
kotaży“ SAMUELA FELMANA, — 
Kraków, SEBASTIANA 23. (sklep 
frontowy). 

DO WYNAJĘCIA pokój umeblowsmy ta- 
zienka „osobne wyjście. 

Dunajewskiego 6 m. 19 tel. 142-62 

PIANINA i fortepiany najlepszych firm 
OKAZYJNIE, w składzie fortepianów 
Heleny SMOLARSKIEJ, Kraków Sławko 
wska L. 4. 


Gabinet Lekarsko - Ko- 
smetyczny „ELIZABETH: 
pod kierownictwem Eli 
HOROWITZ długotrwa 


(UD 
MAWIEKU oczy 


Chir, Elfridy Ehrenreich. KRAKÓW, JA: 

SNA 6, m. 7, leczy i odmładza każdą cerę, 

usuwa brodawki, pryszcze i t. d. Poleca 

najnowsze preparaty. Porady bezpłatne. — 

Ceny b. niskie. 

"CHCESZ MIEĆ TOWAR DOSKONAŁY, 
Zaufaj firmie: 


„PIERZOPUCH” 


STAROWIŚLNA 19, vis a vis „UCIECHY* 
Na składzie: pierze i puch z żywych gęsi. 
Wsypy krajowe i zagraniczne. 
KOŁDRY PUCHOWE I WEŁNIANE 
KOCE, bieliznę pościelową, Wielki wybór 
Ceny niskie, 
Przyjmuje wszelkie reperacje w zakres 
ten wchodzące. 
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położoną na północ od Czisien stację 
Kautsun. 
Walki na tym odcinku toczą się 


dalej. 
Ni 
(ZZ u l) 
ZWIĄZEK UPRAWNIONYCH I SAM. 

TECHNIKÓW DENTYSTYCZNYCH W KRA 
KOWIE, Poselska 18, podaje swym człon- 
kom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 
20 bm. o godz. 15.30 odbędzie się w lokalu 
własnym WALNE ZROMADZENIE z wybo- 
rem władz Związku. 

Sprawy ważne. — Obecność wszystkich 
członków konieczna. — Po zgromadzeniu 1e 
ferat fachowy z dziedziny ceramiki. 
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PREMIERA W „BAGATELI* 


Aktualna i melodyjna rewia nosząca ory- 
ginalny tytuł „Pikantne kobiety”, którą dziś 
poraz pierwszy publiczność zobaczy, nosi 
w sobie czar muzyki, piękno tańca i aktu. 
ainą satyrę. Sam fakt, że należy ta rewia 
dozłotej serii miesiąca jublieuszowego świad 
czy o doskonałości, Udział biorą Honarska, 
Leński balet Sława, Din - Don i inni. 

Ponadto film „(Gwiazda Riviery* 
Sack). 


(Erna 


Uniwers. Księgowość 
przebitkowa 


„STAR 


wyklucza omyłki i błędy w księgowaniu 


<> 


pr-wnie 
zastrz. 


informacje i prospekty: 


Centralna organiza. ja: KRAKÓW 
ul. Pijarska 21 ul. Staruwiślna 64. 
Tel. 179-93. Tel. 174-36 


Biuro buchalteryjme - rewityjne 


Zastępstwo we Lwowie: G Fischer, 
Zadwórzańsk. 22 


ANGIELSKA 
KORESPONDENCJA - TŁUMACZENIA 


Józ. Karmel 
KOLETEK 3. 
LEKCJE TAMŻE. — TELEFON 114 66 
LUSTRA BELGIJSKIE, CZESKIE, Gabi- 
loty szklane oraz odnawianie starych 
luster poleca po cenach najniższych 
SZLIFIERNIA SZKŁA WYTWÓRNIA. 
LUSTER UNGER, Kraków nl. Józefa 16. 

tel. 143-27 


Sklepy św. Marka 27 w Krakowie, 
wyremontowane i wymalowane do 
wynaięcia zaraz. Wiadomośc: Sta- 
rowiślaa 19 ł. p. m. 8, tel. 148-32 
od 8—10 rano. . 


CHROMOWANIE, nikiowanie, mie-. 
dziowanie, polerowanie. „Niklo* 
Chrom“, Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119-61. 


Nauka — wychowanie 
STENOGRAFII BIUROWEJ nową grupę 

początkową rozpoczyna się we wtorek 

15. LUTEGO. Wyższe kursa oraz pisanie 
na maszynach. Kursy ZOFII SCH()NGÓ- 
TÓWNEJ, Kraków W.W. Świętych 8 I. p. 
front tel. 109-97. 

Wpisy od godź. 9-tej rano do 6 wieczór. 
(Dra prenumeratorów „Krak. Kuriera 
Wieczornego“ i Porannego zniżki). 


FORTEPIAN - FŁIANIN 
wieiki wybór po cenaah najniższych. 
Nowe SOMMERFELDA pianina od 
1.200 zł — w składzie fortepianów 
_ BOLOŃSKIEGO Kraków, św Anny3 
Mgr. farmacji z początkującą praktyką po 
szukuje posudy. 
Adres: Seiden, Kraków Podgórze ul Dą- 
brówki 7/1. 
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ŁUGLURZERIA: Rozmiar strony draxa: Wysokość 410 m/m szerokość 


476 m/m. — Pedciawą obiiczenia jest jedca milimetr, w jedym inmie Strone dzieli mę na 4 lamy 


jez; ogłoszeń w Elotych: i. stroma w I łamie za 1 m/m eł 1.25. Teksi II--VYI etrony sl !—. Za tekstem sł 650 Madesłcac za I m/m wi łamie sł 0.75. Nekrologi w tekście de 66 
a m gi lamia oł RA —. I laruesh wł 36.—. Ogłoszenia drobne za elowo 8.12 la pruautejąsych pracy w droknych sa słowo 6.66, Uatrysnomialne ss slowo w drobnych zi 0.18 


Wąrmniejsze ogłoszenie drobna Iłarvmz vys 15 cłów Ke sastrsekemie mir:zsa allaso etg RI proes? 


Apaan w MMKGMIECAIGlIUY 1 mzAAMEAi August Comber. 


Lrukarnia „Monopol“, 


Kraków, ul. Na Gródku s 


